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Niesamowita zbrodnia w· Łodzi 
16-Ietni chłopiec zamordował właściciela 

kochankie·m jego matki 
domu, któr~l'- był 

· Łódź, 18 kwietnia. 'już prawdopodobnie przygotowany do na nożem w dłoń. Pzybyly na miejsce I aresztu wydziatn śledczego. gdzie odi-
(gr.) Jak wiad_omo, wczoraj wieczo- zbrodni. Bez wyjaśnień rzucił się na lekarz pogotowia musiał udzielić poszko byto się pierwsze przesluchanie. Mł?· 

rem dokona1io strasznej zbrodni w skle- Dębskiego i położył ifo trupem na miej- dowanej doraźnej pomocy. '! dociany morderca z całą rezygnac1ą 
pie spożywczym Apolonii Pijawskiei sen. Chłopca aresztowano. Umieszczono przyznał się do czynu. Dzialat pod wply · 
przy ul. Klonowej 17. Ofiarą jej padl 70- Właścicielka sklepu pośpieszyła na ·go przez noc w lokalu I-go komisarj;i.tu ! wem silnego podniecenia, nienawiści do 
letni właściciel domu przy ul. Rlonowej ratunek Dębskiemu, została jednak ran- ! P. P., a dziś rano przewieziono go do 1 Dębskiego i w obronie matki. 
19, Aleksander Dębski. Zabójcą okazał . "••••••i)••••••••••„ .... „~.-.•ff•••••••••••••••••••••• ·••••••••• ... •••••••„••„•••••••••••••••„•~•~•~•„• 
się 16-letni syn Jednej z lokatorek, Cze· w • k • • 
sła~~:~~~k:dy staruszek bawit w . e L·wowie panu1e spo OJ 
sklepie swej sąsiadki, przybył tam Kra- • • „- „ • 
Jewskl i P? krótkiej sprzeczce. pchnął Wzmocniono słuzbę bezpieczenstwa. - Odezwy do łuelnosci. -
ostrym nozem w kark swą ofiarę. Dęb- z d · ł ··' " h t 200 S "b 
ski zrobił Jeszcze kilka kroków I na pro a U Zia W zaJSClaC aresz OW a no O O 
gu padł martwy na ziemię. Lwów, 18 kwietnia. zwykli przestępcy kryminalni, którzy I Prokuratura wytoczyła dochodzenie 

Przybyly na mie~ce lekarz pogo to- Po tragicznych zajściach c7.wartko- przystąpili do rabm1ku niektórych skle-1karne prze'Ciwko członkom ii:otr.itetu po-
wia Czerwonego Krzyża stwierdzi! wych, we Lwowie nastąpiło już całko· pów. grzebowego za spowodowanie zajść. 
przecięcie glównej tętnicy. wite uspokojenie umystów. Nieoficjalna lista zabity;::h i rannych Jak wiodomo, komitet pogrzebowy nie 

Tlo tej niezwyklej zbrodni jest nie- . Wojewoda }wowsk~ wyJal ·je:::zcze z~wiera naz\~iska .~9 os?b, k~ó1:e padły wywiązał się z zobowiązań, które priy-
cou1.ienne: w czwartek póznym w1cL-zorem szereg 01iarą w czasie - zai~c. K!Iku c1ęzk'J rnn- jął na siebie wobec władz w kierunku 

"p1·ski' oJ'ci'er 1; „~neJ· rnJ · h 'ł -·d stanowczych zarządzeń, zmkrzających 11ych jest również wśród P'l<;terunlo- utrzymania spokoju w czasie pogrzebu 11
"u ' ~ ·" ' '!f'.V, :I- •· d t · ł d· ' jt D I W · 11 ' l' ' · IJ b t b'i torek 0°' dmzszego czasu kochankiem 111todej je- o u rzym.arna a u 1 porza ..• rn. -- ,_ o .wy~ 1: . . czoraJ roz ( eJO!iJ _ 1cz111e <~'.\ ezro onego, za 1Lego we w · • ~o-

s'cze Wdowy Kr 'ews, .. _ k'·( Lwowa skierowano nowe s łne oddzli.iłY mm ach miasta trzy odezwy d..: ludnc.-;u, tern dokonano we Lwowie około 200 
· ' aJ .{!eJ, " mi 1· " • • • k • kt' b' ł • ' d k · -;:i· d t · 

w~pólnie zamieszka!. Stosui;e'c ten -nie I p~ ·~1·. p1esz;ei l on~eJ, . ore o Ję y ~' mtW01llMC~ o s~o OJU. 1 1cr-,\~SZ;l '.~ e- aresz owan. 
podobał się młodeuiu Krajewskiemu.- m1esc~e sluzb~ bezp1.~~zenst"a .• ht~ s;ę z"Ya podpisana Je~t pr~ez P•CZY,C·J~lm ••••••••••••••-
OstJ.tnio Krajewska poznała inne~o m~ż I ?kazn1e. rozmia~y za1sc b):ły ta}( w1e1k1e rlrn1sta, . dn,1ga - przez Lw . . ?tro111::~>w StraJ"k W garbarn·1ach. trwa 
czynię, który cieszył się sympatią chłop .vskutek tego, "'fe ~ozgor:t ~z~me bezro: L.wowa 1 trzec!a ,1nze~ .FedcwcJe Pr, ts-
e.a. Natomiast Dębr,kiego i;ienawicłził lbotnych odpow1edmo potrat1h wyzyskac kich Zw. Obroncow 0Jczy.ll1y. Łódz, 18 kwietnia. 

r,rajewski od pierwsz~j chwill, gdyż był . (k). - Jeszcze onegdaj, w czwartek 
U1 cztowiekiem o zteJ opinjl, natc,go- A I • · t • Gd " k rozpoczęła się w inspekcji pracy kon-
wym alkoholikieI? i. d_arakter~ despo- armu1ąca sy uac1a w ans u ferencja w sprawie zlikwidowani~ 
tycznego. O trybie zy;::1a zmarfego sta- sfrajku w garbarniach łódzkich. 
ruszka świadczy fakt, że przetrwonit Dymisja Wysokiego Komisarza L1gi Narodów, Lestera? W pierwszym dniu konferencji uz-
i;laJąt~k, a .na~et. od pewnego czasu GENEWA 18 kwietnia. Wysoki Komisarz Lester wystosował godniono już pozycje cennikowe. W czo · 
do~u · Jego znaidu1e stę pod sekwestrem Wyrazem obaw, nurt~iących w sie- ., niedawno alarmujący raport do Genewy raj pe~tral~tacje mi~ty . zostać za_koi1:-
5<!GOWY?1· . • rach genewskich o losy Gdańska, jest Podobno · zgłosił on równocześnie I czone 1 miano podp1sac. um~wę zb~oro-
, Po.między D~bsktm a K~aiew:;ką do· korespondencja, zamieszczona w parys- dymisję, uważając się za niezdolne-go do ~ą. Tymczas~m zup~lme i:ie?cz_ek1wa-

. chodziło ostat1110 do burzhw_y:-~h scen. kim ·„Le Jour" p. t. „Al_armująca sytuacja I odwrócenia groźnej sytuacji. 1!1e konferencJa rozbita się ~ ~ue dała 
~U?da ko~iet.a pr_agnęla zerwa~ l przy- I w Gdańsku! Co uczyni Polska?!" I .,Le Jour" pokłada nadzieje w Polsce zadn.e&:o rezultatu .. P:zeds~aw1c1ele ro­
~acielem .. Swr.i:i-d.k1em, t_y~h aw~nt11r ~yl Dziennik donosi, że stan rzeczy w wobec zakusów niemieckich w Gdańsku botn~kow wysunęli z~dame. _wprow~: 
... yn Krai~wskieJ, 16-!etm Czes1a:v. :'1~- Gdańsku jest tak dalece poważny, że . dzema ~o umowy zb10roweJ mstytucn 
ay w dnm wczorajsL.ym spoti;ah się · delegatow, na co pracodawcy nie 

obaj w sklepie Pijawskiej, Krajewski byt Ta1·n·a po11·c1·a hj.f lerowska w Austr1·:1· chcieli się w żaden sposób zgodzić. == „ a 
0 

. . Cholera w Sjamle 
Rio de Janeiro, 18 ~wi:tnia. l Kto jest sp~awcą mordów kapturowych w Słyrji ': 

(PAT) Zdegrado·wano 3 of1cerow ma· · . , . . · 
11 

rynarki i 6 o.ficerów itrmji lądowej, za-1 W1~e~, 18 k~1etma. „Gestapo • . . . . 
Londyn, 18 kwietnia.. 

(J' AT) Wedłu~ oficialne~o komun~­
k'atti rządu siams.kiegq., zmarło w Si:a­
mie w cią~u ostatnich miesięcy 1530 o­
sób na choilerę, 

mieszanych w rewoltę komunistyczną w. (PAT) „Oesterre1chLSche Ze1tun~ am W1oibec wizmozema aktywnosc1 naro~ 
iistopadzie 1935 r · I Abend" podaje, że aresztowani w t-ych dowych sociaJ.istów na terenie krajów 

•
-=™• . w. · • 

1 dniach sprawcy m·ordów kapturowych a1lpe,jskich w Austrii, w kołach poinfor· 
~~~;,:,:.:;:.,., ~· w Styrji podali się w czasie śledztwa zal mow.anych oczekują w najbliższym cza· P,rzeszł.o 5 miliooów mieszkańców 

Siamu zo,st.ało poddanych ochwnnemu 
sz·czepieniu p;rzeciw chciet12;e. 

j ~da~k~!!~d~~0~~d~ i~~uil~~~;;~~;~;;·;~;;;;;h ~·;ie~[;;~ 
„~~-publiki" I 

Podejrzane zbrojenia Niemiec 
PARYŻ, 18 kwietnia. 

(PAT) „lniormation" w depeszy z 
Jerozolimv donosi o zmobilizowaniu 
przez ltruilma Y emenu 60-tysięcznej ar­
mji i wysłaniu z,nacznvch oddziałów na 
wybrzeża morza Czerwonego. 

„Panorama" 
umieszczony będzie 

program 
' radjowy 

,wszystkich stacyj 

. europejs!4ich 

na cały tydzień 
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„Deutsche Glaubensbeweguog'' przestało istnieć 
Berlin, 18 kwietnia. (PAT). !„Deutsche Glaubensbewegung" przesta-

w tygodniu przedświątecznym obra· ło istnieć jako odrębny ruch wyznanio­
dowali w Berlinie przywódcy grupy wy. Jest to równoznaczne z wyrzecz-e­
krajowej „Deutsche G!aubensbewegung· lni'em się przez tę organizację doty,chcza­
celem zajęcia stanowiska wobec sytua-

1
sowego dążenia do zajęcia stanowiska 

cji, wytworzonej po ustąpieniu prof. trzeciego równouprawnionego wyzna­
flauera i hr. Revenlova. Inia niemieckiego, obok katolicyzmu i oro 

Z powzictych uchwal wynika, że testantyzmu. 

Równocześnie Y emen . poczynił w 
Anglji i Ameryce znaczne zamówienia 
sprzętu wojennego, Został również wy­
dany · dekret, zakpują.cy europejczykom 
pobytu na terytorium Yemenu. 

Echa afery Feniksa 

Uro.dz1Dny H1·t1·era s'w·1°tem n"arodowem· . (PAT). K?-n~.le~iet:~~S·~~nf~~~:;~ł~ 
· J ~ sił przemowie.nie, w ktorem m. in. po-
; Przygotowania do wielkich uroczystości w Berlinie ruszy} s.~·rawę towa~zystwa ubez.pieczeó 

I .Y~b . 
· · Berlin, 18 kwietnia. dza.jów broni. Już od tyJ!odnia są usta·. Stwiel'dził on kategoq"cznie, że bliiż-

. (PAT) Na cl.zie~ u_rodzin k~cl?rza I ~iane ~rybuny! któr~ P?IDieścić mają : ! sze sz.cże,góły ~ej afe;y nie zo.sfiimą u­
, Hitlera (20-go kwietnia) za.powiedziane . k1lkanascie tysięcy w1dzow. I kryte i te opinia pubhcz;na w p;orrę dowie 
/ ~ ą w Berlinie wielkie uroc.zvstości woj- ' W niedzielę, 19 ,kwietnia, min. Goeb- się wszystkiego. 
I skowe, 1 bels wy~!}osi wieczorem przemówienie I .Pomimo tego oświaidc1Zenia, ca.ta 

( W, po:bliżu , ?ramy bra.n~e~burskiej od okol.iczno·ściowe, któ.~e t,r.~nsmi~o·wa:ne 1 pras·~, zwłas.z.cza pr.o~nc~·onalna, dioma· 
b~dz1e s1~ deftla~a, w kto~e1 w~IZr_ną u· j b~dz1~ ~rzez wszystkie raid.i?s~taqe , m.e·' ~t~ się podania n.az'Vl!sk 01S?b, sik·omwoi-

dz1ał oddziały wo,1sikowe_ wszys•tk1cłi ro- .mieck1e. ·· - · 1 m1tQ.~'\lł...~ z-~ „Feniksat~. , -
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Ludzie,. którzy zaglądali śmierci w oczr„.1::~~.~.~;!~;~:„.,:;!:~ 
Straszne pr:zeżycla mlodel dziewczyny w rękach furjala n~m _wy}1etniać. catego zycia. Je~tem raczei zd•· 

nad przepascie11. _ Wla&clciel farmy oblęż:o y przez sforę uta, ze marze111a powtnn! by: 1eclnak ~ontro10-
wscieklych ps6 - · w dż • ą wane trzeźwym rozsądkiem I CO pewien Czai w. - ungh wśród drap1e~nych beslyJ należy się przywoływać do porz~dku, azeby 

(sb)_. Anglicy, .których m<l;nja do za- cy motoru. Pilot w f)Orę uratował się) tem musiano jej amputować. . I uniknąć w przyszłości rozczarowań. Idealny, 

~tadama wsze!kiego rodzaJ~ ;dubów jednak, dolewając do chłodnicy wina Inny znów lotnik spadł w sam śro- . wymarzony twór umysłu p:zbawiony jes~ na• 
J~st yowsze~hme z~ana, załozyh obec- z flaszki. dek dżungli i omal nie został pożarty I pewno tych wszy~tkłeh wad 1 przywar, jalue ce-

me J_eszcze 1edn~! mezwykle stowarzy- Pewna kobieta zmuszona do skoku przez dzikie zwierzęta. Większość) chuią ludzi żywych. 
szeme. J~k. wymka ze statutu klubu, ze spadochronem zawisła na sznurach członków klubu posiada siwe włosy w życiu nie spotka Pan ideału i dlatego 

czło~k~m1 Jego !ll?g~ b~ć tylko c~, któ- które owinęły się jej dokoła szyi. Na~ które zbielały im wskutek nfigłeg~ lepiej _ies~ ~iedzi~ć o tem i przyg~to~a~ się' do 

rzy 1uz zaglądał~ s!111erc1 w oczy i tylko wpół uduszona wylądowała ona, przy- przestrachu. ~e~o, ~e zyc1e rózni się od marzenia 1 nie nara-

cudem U!11knęli S~Je~ci. • . . czetn doznała złamania nogi, którą PO• . zac się na. s';11ut~e rozczarowania.. Podchodz~c 
Do mezwyk!eJ teJ orgamzach rttilezy ••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„ do zagadnienia ideału człow!eczenstwa, nalezy 

już obecnie wiele osób. Odbywają oni · wziąć siebie za podstawę swych rojeń. Zbadać 
co pewien czas zebrania, na których N• kł d • • t • • k 1. • czy w pierwszym rzędzie Pan s~m godzien jest 

kazdy opowiada ntrożące krew .W ŻY• 1ezw· y e z1e1e z:.5 2w~on· e1 o Jl miana ideału, a skoro dojdzie Pan do irttlyoh 
łach szczegóły strasznych przeżyć. _ U U i wniosków, należy zapytać samego siebie, czy 

Najmtod~zym członkiem klu?u. je~t Po 86 łatach walki o pjękny klejnot właściciele w takim .ra~de Pi:n. ~a prawo ';Ymagania łdea• 
18-letnia dziewczyna. Przed dziesięciu - - • 1• k _ •t l • lu - od innych. Na1w1ększą howtem zaletą czlo• 

l 
. musie 1 s ap1 u owoc • · · k · t „ 1 „ k t • • dl' 

aty Omal me padła ofiarą *strząsają- , . . . , 0 
• • Wie a JH, ZaO n~sc • r~ yc~z~u 1 sprawie IWI\ 

cej tragedji. w bonie, która się nią opie (~) Parxs~i lombar~ m1eJsk1 sprzedał z 13 pięknych kamielll w formie gruszy,\ ocena zarowno s1eh1e, iak 1 innych. Może Pan . 

kowala, kochał się jakiś młody oficer. n_a }1cytacJ1 Pl!lmą kohę per~ową za 676 przyczem _ każd~ z nich otoczony lest i zat~m marzyć i roić, nic trzeba jednak wycofy• 

Młoda kobieta nie odwzajemniła się mu ty~1~cy frankow~ nlewykup~-0!1-ą ~ ter~ 13-ma ~ry~ant~m!· Jak w~da~ ?so_ba, któ. wac si~ z :r.ycia rc.alncgo, nie trzeb~ zamyk~~ st~ 
jednak miłościa. Pewnego dnia oficer I mnue przez własciciela. Dz1eJe teJ kol,J1 ra zamowila R:olJę, byna1mme1 nie była I w kąciku własneJ duszy, ale brac bezposredn1 

dostał ataku sŻału. Wtargnął do miesz- są dość niezwykłe: ~ostała ona zdepo- przesądna. . . . I udział w życ!u, któr~ wskutek sw.ej zmie.nnośd, 
kania i dał szereg strzałów w kientrt1ml "?wana w lombar~z1e 86 lat temu i w Nowonabywcą kleinotu Jest Jubiler I swych ~krcsow z~a 1 dobra hartuie .nas 1 przy. 

swej ukochanej i dziewczynki. Na ciąg~ tego czasu az 1~1 razy zasta~ ?~- ~a. ~lacu _Yandome w Paryżu. ~owy wta I zwyc~Ja do. wallu z !?sem. • 
szczeście kule chybiły Przerażona nie- nawiano. Poraz 172-gi obecnym wlasc1- sciciel me chce kolji rozebrac. lecz u- I Nie chciałabym: ~ze?y ~an, ~tóry iest Jesz· 

wiasta straciła przytomność. Wówczas c1elom nie starczyło już pieniędzy, - mieści ją na wystawie i sprzeda tylko I cze młody, zył w ~';1ec1e we~eelnym i naraio­

oficer porwał mfodą dziewczynkę i za- wskutek czego klejnot zostat sprzeda- wówczas. o iile znajdzie al11atora n::i r~"l- ny ?Ył na _Pr~ykrosCi. ;', zetlm1ęc_iu z brut~nym 
wolał: ny. W swoim czasie kolia należala do łość. _ 1 reahzmem zyc1a. D:is1e1s~e czasy wymaga1~ ltt· 

hrab1ny P. Spadkobiercy jej mieszkają Hrabina P. zastawHa swój klelrtot I ~zł .oz~u, a marzyciele są zazwyczaj słabł 1 do 
- Czekaj, teraz nauczę cię łtuwać, dziś jeszcze w Paryżu. w okresie panowania króla Ludwika- 1 zyc1a ruebardzo przygotowa.nl. Niech Pli1l za• 

- poczem wysunął ją za okno i trzy- Rzadkiej piękności klejnot składa się Fi'lipa. te~ piastuje. w duszy tę piękną,. a tak rźa~o 
mal w ten sposób na wysokości trze- dzis występ111ącą cechę - marzycielstwa, ale nie 

ciego piętra. Przechodnie zaalarmowali J~k sfiHIDdz1· spędza.1·ą wolny "Z. as należy żyć jedynie marzeniami. Niech Pan pne-
straż ogniową, która przybyła w porę U & W il U _ U bywa częsclei w towarzystwie kolegów i zna• 
i rozpostarła płachtę. Dziewczynka jomych w towarzystwie koleżanek - słucha 
spadła w rozciągnięte płótno i :z.ostała Oryginalna wystawa w m!eście porłowem patrzy. obserwuje życie i porównuje ze swemi 

uratowana. Furjat trzymał ją kilkanaś- (z) - ,,Fritiden" owacz.a po szwedz- . t , d d . h marzeniami. 
cie min„ a każda sekunda wydawała się ir: erkesowan n-aro u w go zmac wypo-1' życie jest inne, mniej może ładne, ale cala 

dl 
. .

1
. . . ś . Gd b ku „wolny cz-as". Pod znakiem „wol- czyn u. tuk wt b • dk ć b' tak' 

a meszczęs rweJ wieczna cią. y y nego czasu" nastąpi w szwed'zkiem mie- p . . . . . . i az a em, y wypos;-o owa so 1e 1 spo-
Sza1eniec puścił ją przed przybyciem! , . t y t d d M Pól omewaz Jednym z narbardz1e1 prak- 1 s6b bycia, aieby pogodzić marzenia z życiem. 
straży, poniosłaby śmierć na miejscu. scie por owt em . s a. na ~·1 orz~mk ~ tykowanych .spos,obów .spędzania wol- I Trudna to sztuka, ale bardzo ciekawy ekspe-

nocnem o warcie mezwy.n. e cie aweJ uego czasu Jest podrózowaini 0 przeto t t p · d • J is i 

Inną straszna przygodę opowiedział st któ e· b . e . . k . ..., ymen. roszę o mme eszcze nap a„. 
, .'. . . . . wy awy, ., r J o e}rz me mozna az- wystawa obejmuje również świetnie się „STĘSKNIONA'• w KUTNIE: „E:1Pre11 nu-

wtasc1c1el farmy z1emskieJ łlelwood. demu polec1c. zapowiadający dział propagandy tury- •• I t i kt6 d t ~ 1 
Został on otoczony w swym domu . . . . , . strowany es p smem, re oc era wszęuz e, 
przez sforę swych psów które a le Zw1·e~zaJąc~ m?gą ~owie~z1ec si1ę 

1 

stycznej. . . . . a więc przypuszczam, że znajomy Pan.i czytuJ• 
dostał at k . i k1i ' Kilk P .g

1 
przy zwiedzamu teJ orygmalneJ wysta- O oznaczeniu, jakie Szwecia przyp!- naszą gazetę. Co się zaś tyczy Peł 1prawy, to 

dn' Y d ~ u Hwsc e zny. ~mas~ e wy, jak naród spędza swój wolny od suje tej wystawie, świadczy fakt, że król wobec stanowiska, zatmowanego swego czasu 

W 1 "' sp~ ztł alwoo.d w zamknięcm. pracy czru;: czy trwoni g;o na bezmyśl-j szwedzki obeśle ją piękną kolekcja, sta- przez Jel znajomego, ma Pani pełne prawo na· 
rt;szc1e psy nawzaJem wygryzłf ~ię nej zabawie, czy też pracuje nnd swem rych sreber, a następca tronu - zbio- pisania do niego i zapytania o przyczynę nagle-

i pozdychały z głodu. Halwood os1w1ał wykształceniem, czy wreszcie oddaje się rem starej porcelany chińs!ldej, to milczeni•. Sędzę, te zna Pani Jego .dres, 
PO tym wypadk~ i sprzedał farmę, prze sportom i ćwiczeniom fizycznym. Orga- a teteli nie - to łatwo się będzie chyba dowie· 

nosząc się do miasta. nizatorzy wystawy poddCl!dzą sposób spę dzleć od znalomycb czy krewnyeh. Przypusz-

W skfad czlonków klubu wchodzi dzania „fajerantu" przez poszczególne ł ~ ' czam, że jakieś specJalne przyczyny unlemażłi· 
wielu lotników, którzy cudem uniknęli warstwy społeczne rzeczowej krytyce · wiły wymianę korespondencji pomiędzy Pani, 

śmierci. Jednemu z nich groziła kata- i przy pomocy danych statystycznych ' a znajomym, ale sprawa ta zostanie w najblii-

strofa wskutek braku wody w ;:hłodni- wyprowadzą pouczający obraz skali za- - - ~~- t• szym czasie załatwion pomyślnie. 
@!!5# !?Z ii - H 

DZIE Napisał specjalnie dla „Expressu" 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 

Dlaczego pani mówi że „nie da - Kaliba, chodźcie no tu na chwilkę. 
?ię ~o"'.iedzieć"' - dlaczego? P~zcdeż Pokaźcie temu panu wasze króle, a ja 

7 

A ICRATA~I 
J_Cl me_ Jest~m prok;Urato.rem. c~~1al~ym zajrzę tymczasem do owiec, -
Jedynie u~z_yć pam o ile będzie mi .!o - Już idę, panie naczelniku - od- . 
tylko moz~iwem, pragnąłbym przJ[JSĆ I zywa się ochoci;o zagadnięta, zbliżywszy 
ewentua'hme spomocą. się do na1s. 

- Bardzo będę -p.anu wdzięczna za Zostałem z nią sam· pytam o nazwi-
wszystk·o co pan dla mnie zr.abić zechce, sko ·i wiek. ' 

Reportaż z siedmiu największ. ych więzień w Pols~e ale pr?~Zę mi ~ier.zyć,. że ni~ potra!ię - Katarzyna Ka1iba, lat mam 32 -
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-•~!~~~~~~~~~ w.~oJeJypra~e ru~abso~~ie powie- a~ow~da grzecznie. Mnie proszę~~ 

dziec. M?'!ię panu, ze . łli~ mogę. nie pana więzienie tak zniszczyło, ale 
O Jezu! Aby mu tyl~o chtopcy w szko~ wana historJa!. Starałam siię w minister -Dt1·en dobry Pauhńcm ~krzyknął mam naiprawdę 32 l:at. 
le nicze~·O nie powiedzieli'. Albo ta Nast- stwie o przedterminowe zwolnienie jej, wesoło naczelnik, ~tóry ~nal_az~ się. przy - Ja pani wierzę. 
ka z naprzeciwka. Tego nie prz.eżyla- bo uważam, że dalszy j.ej pobyt w · wi,ę- nas. Popa~rz dro~1 bracie, J:a~1e piękne - Bo mówią mi tutaj, te wyglądam 
bym. Przecież dziecko nte jest winne. zieniu, wpły11ie na nią niekorzystnie. :ysune_czk: odrabia nasz;a Ki·ciówna. To na 50. Nic dziwnego, byłam taka chora 

Idę dalej do następnej sali. Stwżnicz Proszę z nią pomówić. Jest ~ile i porząd'11e dz1~c.ko.. Ona mą w przesztym roku i: myślałam, że już 
ka, pełniąca slużbę na dużej sali warszta- - Jak pani nazwisko? - zwracam u mme bard:w dobrą op1~Ję, J~t ~adna, z tej choroby nie wyjdę. 
tr.wej, podbiega do mnie i mówi: się do rysowniczki. ~a ws.ze ":'eso!a? dobrze się od~ywia, no - A za cóż to pani siedzi? 

- Pan rozmawiał z Wróblową; t0 - Paulina Kiciówna. 1 p~acow~t~ dzvew~zyna. Ja. Ją .b.ardzo - Za morderstwo ciotki i jej dziecka. 
porządna kobieta, bardzo pracowita, - Pani ma wyrok na dziesięć lat, ~opieram, Jak bę.dzie tak daleJ z JeJ ~ob- Niesz_częście się stał·o. To już t,ak dawno 
uprz.cjma i grzecznie się spra\\'Uje. De- prawda? ' iem sprawo;vamem, wtedy poprosimy a sama nie wiem, jak ja to zrobić mog-. 
klamuje ładnie i bierze udział we wszyst- - Tak jest, odbyla1'i. już z mojej V: 'Yarsza':''le o przed~erminow~ .zwol- lam. Siedzę już 13 lat. Dostałam od sądu 
łdch przedstawieniach w świetlicy i na kary 7 lat, 4 miesięcy i 9 dni, po.zrorstalo meme. Pam ~rodecka Jest rówmez tego bezteri;ni,nowe w~ęz]enie. 
uroczystych akademjach .. Lubi'ą Ją wszy- mi j.esz.c~e dw.a lata i osiem miesięcy. sameg'O .zdal!ia. . - Widzę z pani s·lów, ze dzisiaj żal 
sikie, bo dobry ma charakter. Jeszcze dług.o, dtugo. . Dow~aduJię się od naczelmka, ~e Ki- pani tych ludzi; przecież t'° byli krewni. 

Przy dużym stole, w-w!asnym stroju, Uśmiechnęła się dyskretnie, a twarz ciówna 1est bardzo dobrą aktorką i bie- - O bardzo mi1 żal proszę j.aśnie pa-
~iedzi mt,oda jeszcze blondynka !at około jej nabrała silnieiszych rumieńców. r~e udział w amatorskich przed~tawie- na, strasznie mego czynu żałuj?,. 
25. Dość i)dne, rumiane policzki, jasne - O i·le się nie mylę, otrzymała pani !11ac~. Odg~ywa glów~e role, j~st dość - Dostaje pani wiadomości .i domu? 
\vlosy równiutko zaczesane; na pierw·· \V'YfO'k za zabójstwo. Czy tyl'k.o pani inteligentna i bardzo mifa w obeJ1ściu. , . . . • • 
;,zy rzut oka wygląda na nau.::zycielk.ę. była oskarżona? Pożegnaliśmy Kkiównę życząc po- - Dwanasci~ lat me miałam am 1e!'--
!~ysuje, a a::czej odrysowuje na d~żym - Tak, tylko ja, nikt więcej - ostat- lepszenia jej bytu i skierowaliśmy .się ku nego listu, rod~ma wyrzekła się mnte. 

k d d 
, k I ó d ł k b wy>śc1·u. Idzi·emi· d·o króliik·· arn;.. .Umarłam. d.la mch. A. le_ teraz, to z_;nac.zy 

'r;1 uszu wzory o ywanow i i ·im
1 

,,-. nie wa s owa zaa centoy.rala do itnie. 'w "k h ·k ,, . od roku JUZ, zr.ozumi·eh duszę moJą me-
• est ona prnwą ręką kierowniczki dz ału jak gdyby chciata podkreślić Jej wyłącz- . s~~.ac s ~zyne'I\.• ustaw10nych po szczęsnym losem el'amaną _ i d 
.artystyczn~o pani Grodecklei, która pel ny udzial w tej sprawie. k1lkanasc1e rzędow, j.edne nad drugie- i · d , t · t d P szą 0 

ni· tu sfuż!Ję z ramienia Mini~terstwa - A mogłaby pani dla swego wtas- mi, zoba·czyłem śliczne, śnieżno-Male kró mn e 
1 

. os aię częs ·o ser eczne, bardzo 
~ dl , p r.. d k b l'k' kt' d t . . k k dobre.histy. 

:--1 rawie iwnsci. ani \m~ ee a !fst nego do r.a cośkolwiek więcej o tern po- 1 1, ore 1os arczaią p1ę ną angiors ę . 
L'ntrakt•ow<1 mzędriiczką. Pr 11;adzi ona wiedzi.eć, nieprawdaż? welnę do swetrów, put.owerów, dżemp- -:-- Co to była za c~oroba, o które1 
artystyczn':! kierownidwo i "pracowui·~ Zbliżyłem się do sto!u, aby nie potrze- rów i pl·edów. Króliki pochodzą z najlep pam przedtem. v:spommala? _ 
,,vzory dla dywanów

1 
kilimów i pledów. bowala głośno odpowiadać, tembardziej, szej rasy angorskiej. Więźniarki pielęg- - Ze mną 3uz byto proszę jaśnie pa­

w warsztatach wynosi ogólna liczba za. iż niedaleko nas siedziała gr·amadka więź nują miłe te zwierzątka z szczególnem ~a bardZ'o źle. R.zucito mi się na mózg 
trudnionych 120 - 140 osób. I niarek, które patrzyły z zainteresowa- zamiłowaniem. Wlasne gospodarstwo 1 dostała11_1 o~~ędu .. Wszyscy myśleli, że 

Spoglądam na wzory ryscwnkzki. niem w naszą strnnę. rolne (około 260 morgów) dostarcza mię- na~cho~z1 moJ koniec. Ale Pan Bóg dob-
Pani Gm decka udziela jej wskazówek. 1 Odrzekła półszeptem: dzy innemi ziemnemi plodami również i ry i moJa zdro\va natura posta wita mni·e 

- To bardzo zdolna i niezwykle po· I - Ja proszę pana nie mogQ wszyst- pożywienie dla królików. Na każdym mowu n~ nogi. . 
jętna dzlewcz~na .- -- ir:~wi mi pani Gro: I kiego powiedzi~ć, ~o ~o si~ nie da. Pro-j kroku sam~wystarc~.alność. . . l .-: \\'ięc obecnie q;uje się pani już 
d_ecka-:- !:ll~dz1 za zaboJstwo, ale C')~ mil szę tego odemme me ząda.c, bardzo o to N~czelmik woła _Jedn~ z w1ęź111arek, lepreJ, prawda? 
się zdaJe, ze to Jest bardz10 skomphko- proszę - dodała blagaln~e, 1Hacu3ących w królikarni: "\Dalszy ""i~cr jutro/. 

" 
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Niemcy 
chcą wydobywat !ywnołt ••• 

z drzewa 
Londyn, 18 kwietnia. 

Podczas odbywającego się tutad koo.-
. gresu drz.ewia'l"skiej!o, prof, Bergiu.s z 

Heidelbergu wygłosił ciekawy odczyt na 
temat wydobywania środków żywno§clo 
wych z drei,vn,a„„ 

- Niemieccy chemicy - mówił pro­
Ieso-r - całkowicie iuż opanowaili tech. 
nikę żywienia ludzi nroduktami drzewne 
mi tanio i bez wielkich z.ach<>d6w. D:dg 
nawet kraiie uboitie w zboża i odcięte bd 
dowozu zzewna,,trz, nip. t>Odczais wojny, 
mogą odżywiać się wę.J!lowocLrunami i cu 
krem drzewnym, jeśli tylko mają wy­
starczające obszary leśne. Z jednego ak· 
ra lasu wydobywiaimy ty!~ środków tyw 
nościowych, co z akra ornei ziemi. Roz· 
kładaany drewno na lil!ninę, którą można 
użyć do cejów budowla.ny.eh, cukier dr;z.e 
wny, alkohol, glice.rynę, glukozę krysta­
liczną, proteinę oraz róme węJ!lowoda­
ny - jednem słowem 'W®ZVstko, co jest 
potrzebne do Oldżywiania ludzi.„ 

!986 , „ , • ' '"' ł , .._. ~, ,- , ', ·;.,,..J,4„ •.-: "'•V, - t' - -- Str. ~ 

„,Człowiek o stu twarz.ach" 
wpadł w ręce komisarjatu straży granicznej w Lodzi. 

Przemytnik w roli ••• beznogiego żebraka 
Lódi, 18 kwietnia. którego zachowanie sie było bardzo po W tym momencie wywiadowca 

(k.) W ręce komisarjatu stra±y gra- deJrzane. Żebrak opierał sie na kuli i pu wskoczył do bramy ~ przytrzymał oby• 
nicznej w Łodzi wpadf oddawna poszu- sta nogawka od spodni świadczyła, :te dwu. Jak się okazało, w torebkach tych 
kiwany przemytnik, Józef Kolodzi.ej- braik mu jednej nogi. Dziwnym wydał znajdowała się sacharyna. Wobec tego 
czyk, który dzięki SwYm zdolnościom się fakt, że nie nagabywał on przechod· wywiadowca wylegitymował żebraka i 
charakteryzacyJnym p0traflł zawsze ulów o wsparcie. jego towarzysza. Żebrakiem okazał się 
zmylić czujność wywiadowców. Wyw~adowca skrył sie w bramie na Józef Kołodziejczyk, a osobnikiem tym 

Jak stwierdzono, Kolodzie}czvk wy- przeciwko i roztoczył nad podejrzanym znany odbiorca przemytu. 
stępował w roił śpiewaków podwórzo- czujną obserwację. Po upływie pól go- Obydwu sprowadzono do komisarja 
wyc~, kupców, handlarzy domokrąż- dziny zauważyt, jak do żebraka pod- tu, a sacharyna ulegla konfiskacie. . 
nych i t. d., przyczem zawsze zmieniał szedł jakiś osobnik i coś szepna;t mu na Okazalo s)ę, że Kotodziejczyk, oba­
swóJ wygląd niedopoznanła. Z tego też ucho. Żebrak, rozglądając sie dokola, wiając się „wsypy" charakteryzował 
powodu znany on jest jako „człowiek o I zdjął momentalnie kuh~ ł sprężystym się na żebraka ł w tym „strolu" obcho• 
stu twarzach'•. krokiem udał się z nieznajomym do jed dził swych .odbiorców, którym dostar· 

Obecnie powinęła mu sie jednak no-
1 

neJ z bram. czał przemyconej sacharyny. Przez dlu 
ga i KotodzieJczyk znalazł sie 7P krat· i· Zaintrygowany wyw~adowca podą- gi czas udawało mu sle znakomi-cie i 
kami. · · żyt za nimi, przystanął przed bramą i być może,. że, gdyby nie prosty przy1Pa· 

Jeden z wywiadowców komisariatu przez szparę w oddrzwiach zauważył, dek, pomysłowy przemytnik jeszcze 
przechodząc u!V<:ą Zgierska zwrócił u· j że żebrak od1kręca skówke kufi I wyi- długo upra wLa!lby swój proceder, 
wagę na stojącego pod murem żebraka, muje z we~nątrz jakieś małe torebki. 

NIEMA DNIA BEZ STRAJKU 
Prnf. HuJ!)!Lund ze Szfokholmu op.i• 

sał nowy sposób wydobywania eztuczne· 
go jedwabiu z masy drzewnef, tań!lzego 
o przeszło poło.wę od wydobywanego 
dotychczasowemi metodami. ~ Szwecji 
powstało tyle fabryk te)!o drzewnego W j ł ł• b ł i f K i B ł I " 
jedwabiu, że odc..tuwa sie tam braik drze czora porzuc 1 pracę ro O ll cy -my „ aga n AS ew CZ • -
wa: Jcdw~b. dr~ewi;iy ;est .d~sk?'f1ałem Okupacja fabryk tasiem bawełnianych trwa nadal 
wł oknem, swieilme s1e ba:rw1 1 miesza z j · 
wełną i bawełną w wyśmienłtą tikeninę ł.6dź, 18 kwietnia. ' Donieśliśmy wczoira~ pokrótce o za· którego przyłączyły się obydwie zmia.n.y 

"' (k) - Na He niehonOłflowa.nia umowy ta.r,~u, jaiki wybuchł w mechani~nej tkał r.obotn:i.ków. Przedstawiciele związków 

Podrzutek .'Dbi.oriowej wybuchł wczO'l"aii zatarg w i ni EjtinsZona przy ul. Dowborczyków 30· ~awodOWych interweniowali w dyrekcji 
tkalni jednwatbniczej p. f. „Kajfan i Ba.! 34, zatrudniającej o~oło 200 robotników. firmy, ale interwencfa ich nie dała rezul· 

Lódi, 18 kwietni.a. siewicz11 pitizy ul. Siookiewicza 61. I Ro1botnicy praicujący na automatycz· tatu, gdyż firma oświa.dczyła, że indywii.-
(g-r) W klatce schodowe.f domu przy Po zliikwidowaniu ostatniejfo stMjku, I nych krosnach - t. zw. „automaitach"- dualna umowa określa stawki 56 i 58 .zł. 

ul. l(ilhisklego 88 znaleziono wczoraj w firma z01boiwiązała się dopłacać r·obotni- mieli z fiirmą indywiduailną umowę, gwa- jako maksymalne i dla1eito też firma mo 
zawiniątku noworodka, pl-ci żeńskiej w kom p~wine kwoty tytułem wyrównrunia rantującą im 56 zł. ty,i!odn.iowo dla pra· że płacić niższe kwoty. 
wieku około 5 tygodni. ' stawek. Ositartnio kWot tvch rob~ikom cujących przy wąskich krosnach i 58 zł. ~.·. 

nie wypłacano, wobec cze)!o w wyniku I tyJ!odniowo, dla robotników zaitrudni<>- W oikręgowei-inspekcji pracy odbyła 
Do dziecka wezwano le~atza pogo. ogóln~go zebrania, wszyscy robotnicy w · nych przy szerolkich krosna.eh. się wczo,raj k01t1ferencja w sprawie zlik· 

towiia miejskiego, który przewiózł ma- liczbie przeszło 100 osób rozpoczęlil' Ostatnio, firma poczęła płaicić niższe widowania strajku w labrvkach tasiem 
leństwo do Żlobka. Za wyrodną matką wc:.zoraf strajk okupacyjny. stawki, w związku z czem, onesfdaj wie· bawełnianvch w Lodzi. 
w••s•zcazlię•tolllip•o•s•zu•k•i•w•a•11•fa•.••••••m•. ••••••m"'*ii~•••••••mcilz~o~re~m~wymb~u~cmhmł.islitrilla.lljllk•olikliuiipmamcavm1'nliya, .ldmo Przedmiotem obrad bvła spr.awa za· 

;w wa'l"cia. umowy zbiorowej dla w$zystkicn 

Wyrzuconi m l·eszkan1·a ~;.rykR:b~t~rc;jca~~~J!a3a~!ntn;ie~: z rodz. iców szym r.zędzie usta.lenia iednoHtych sta-
wek. - Mimo kilkul!odzinnych obrad, 

. rzuci., s1'ę z 4-go p'1ętra na bruk porozumienia nie osią~nięto, wobec cze. 
s!<> strajk okupacyjny w fabryce tasiem 

LOdi, 18 kwietnia. niósit złamanie Podstawy czaszki. ny jednak do najwyższego stopnia, udał bawełnianych, zatrudniających około 5oo 
(gr) Wczoraj około godziny 5·ei naa Zwłoki umieszczono w prosektorjum się na klatkę schodową i po kilkunastu- robotników, trwa w dalszym ciągu, 

ranem rzucił się z okna 4-go Pietra klat· miejisk~em. minutowych rozważaniach - skoczył *** 
ki schodowej, 22·1etnl Salomon TenenM Szczególy tra,gicznego samobójstwa z najwyższego piętra na bruk. Zwi.ązek' roiboitników l:>ud01Wlanycll 
baum, zamLeszkały przy ul. zamenho· t d " • • WO;bec be1zowocnych dOltvchczais r.pko-
fa 6• m10 ego mę~1czyzny przedstawiają się '" wań 0 zawaircie umowv zbiorowe-i zwo-

na'Stepująco: Jak już donosi~iiśmy, w dniu one- ł ł · · · · d · 1 d 9 Desper. at poniós.f śmierć. na- niieiscU. Tenenbaum o"·bywa·l ostatn1'0 stu·z'b„ d k<>ł od ł 11 i I a na Juko, t. 1• rue mei ę, na )!o z. -tą 
J k 1 t b ' ui "' g ajszym, 0 0 g z ny ·e w eczo· ra1n.o, walne zebranie wszystkich robot· 

a usta 1 przy yly na miejsce lekarz wojskową w 10 pułku ołechotv w towi· rem wyskoczyła z okna klatki schodo- nik6w przemysłu budowlanet!o w sali ki· 
pogotowia miejskiego, Tenenbaum od:- czu. . wej 3-go piętra domu przy ul. Zawiszy na Styl<>wy przy ul. Kiliński~ 123, 

W dniu wczorajszym powrócił on do 37, jakaś młoda jeszcze kobieta. Lekarz Na zebranie to przyjeżdża z Warisz.a· 

N t t a k "' . k• domu rodzidelskiego, gdyż ukończył pogotowia ratunkowego stwierdzif pę· vty przedstawiciel ~airząctu ,i!łów.nego o iJ n• . m1e1s I . slwż-bę i przesze·dł do rezerwy. Desperat knlęcie czaszki i w stanie groźnym prze zw. robotników budowlanych, p. Gomo• 
przytbyl do dornu przy ul. Zamenhofa 6 wiózł samobójczynię do szpitala św. Jó- liński, który obecnie wraiz z dehgaicjl\ 

Ostatnio dokonano wyboru :Zarządu miel· około godziny 3-eJ nad ranem. Jak~e by~ zefa. łódzką czyni zaibie~i na ter-enie mini· 
skl~go w Pabianicach. Prezydentem obrany zo· to jednak zdziwienie nieszczęśliwego Nad ranem nieszczęśliwa kobieta ste.rstwa 01pieki S1Połecznei o zno.rmali­
stał ~· Bolesław Putyma, wlceprezydente;m "'j młodzieńca, gdy już na samym w~tępie zmarła. Do ostatniej chwi1i nie odzyska- ZJowainie płac w przemyśle bu'd10W\lainym 
Antom _sz~zerkowskl, zaś ławnikami pp. Rasz· spotkał się z niechęcią ze strony ojca I ła ona przytomności. Początkowo nie w całym kraiju. 
pia, Kusmide.r, Magrowlcz 1 Oere, Władze nad·/ macochy. Rodziice oświadiczyl:il wręcz można byto U3talić ani jej personalji, ani Na zebraniu iubrzeiS>zem zapadnie 
zorcze zatwierdziły te wybory, prz}:czem pre- I że nie życzą sobie, by przebywał w Ich też przyczyny rozpaczliwego kroku. Do uchw.a.ł.a co do dailszei akcji. Dowiaduje­
~ydtnt m. Pabianic p. futyma zatwierdzony I domu, nie będą go nadal utrzymywać i piero w dniu wczorajszym stwierdzon.1, my się, że panuje tendencja do ogło.sz~ 
~os a~ina okr;s 1~ lat, wlcep~ez:d:n: t. Szczer·1 dali mu bez ogródek do zrozumienia, 'by że nazywała się Regina ZyJbersztaJn nia strajku w razie Jfdyby w najbliższych 

ows oraz awn cy -;-. na 0 re-. a natychmiast oddalił się. Młodzien~c za- i liczyła lat 23. Miejsce zamieszkania i dniach starania o umowę zbiorową nie 
Do starostwa grod;kle~o zgłosiła si wczo· mierzal początkowo udać sie do rodzeń- przyczyna samobójstwa jest nard.al nie- 2.~tały uwie6czone pomyślnym skut-

. ę stwa przy Al. lgo MaJa 38, zdesperowa- znana. kiem. 
raj delegacla cechu piekarzy żydowslclcb, pro- ~•~• ••••••••~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••­
sząc o z~wolenie na sprzedaż i wypiek ple· 

czywa w niedzielę I dni przedśwląteczn~. Pani Koton1·:arze wezw' :.11· wszystk1·e zw1·ązk1· Sukces programu 
starosta ośwladczyJ, że w niedzielę l dni przed , U U C k St I k • h 
świąteczne wypiek ani sprzedaż pleczywa nie 1 · yr U an ews IC 
może się odbywać. do podj~cia jednogodzinnego strajku solidarności Obecny program Cyrk'u staniiewskich 

*** 1 Lódi. 18 kwietnia. Pozatem postanowiono wezwać ogół w da.Lsz~ ciągu ci~zy. się nieby'Yałe~ 
Poczta wykryła w ostanich czasach liczne j (k.) Donieśliśmy już, że onegdajsza delegatów falbrycznych w Łodzi do pod Jpowodumem. Codziennie olbrzymia Wt• 

wypadki wysyłania zwykłych !Istów pod opa- konferencja w sprawi•e zlikwi·dowania jęcia na terenie wszystldch fabryk łódz ·down.i.a cyrku,. P,0 brzel!i, jest .WJPełnio­
ską z napisem „druk". w zwląz11;u z tem wy- 1 długotrwałego strajku kotoniarzy, nie kich akcji zbiórkowej na rzecz strajku· na na1wybre~me1szą pubhcznos~ią. K8;t· 
dane zostało zarządzenie o kontron pr.tesyłek . data rezulta:tu, gdyż przemy-slow .;,y od- jących od przeszło 6-clu tygodni koto- dy poszcz.ej!olny numer, stanoWl ooąziel 

I ·1· ść t 1 tó b t · h nlar ną a.traikc1ę. Na czoło o.becneJ!o progria.-
druków ,celem zapobiegania podobnym af-:rom. rzuci 1 czę pos u a w ro o mczyc . zy. . . mru, wybija się ~wietna tresura 20 papug 

*** · j W zwiiązku. z tern w dniu wczoraj.: Pomoc matenal?a ma bY_ć zorg~m- oraz lwów morskich. 
Przed Sądem Okr<:gowym odpowlada1.a szym odbyt się w lokalu „Resursy zowana na rzecz sil pomocmczyc.h .1 t. . Na specjalne wyrótnienie zasłu~ją 

wczoraj 42-letnla Anna Sekulka, która oblała' przy ul. Kilińskiego 123, ogólny wiec ZV(. nap~c~aczów, ~tórz~ zaraib1a.Ją o konie a.rabS1kie w nowocze.sne.i tresu!'IZe. 
kwasem solnym Irenę Lasoń, oszpecając Ją na ' kotoniarzy, celem zastanowienia się wiele mme.J o.d kotom~rzy I wskutek te- Na za.kończenie nadmienić nalety, :l:e 
całe życie. Sekulka miała żal do oJc.1 dzlcw-

1 

nad dalszą akcJą. go ~na~eźh się .?lbecme .w bardz.o. klo- czołową atra.kcją obeonego progriamu SI\ 
czyny i dlatego zamśclła się na Jego córce.1 Po ożywionej dyskusji postanowio- potliwe~ sytuacJ~. ~otomarze lep1eJ ?Y- wystę.py słynnej iluzjonistki, )!reczynki 
Sąd skazał ią na pięć lat więzienia. 1 no zaostrzyć akcję straikową. W tym tuowan~ maitenalme, zrezygnowah z Ka:stikis, zwaną kobietą tysiąca za~adek 

! celu· kotoniarze zwrócą się w dniu dzł· przyjęcia datków. Wi sobotę i w niedzielę, odbędą się 
Dyżury aplelC 1sieiszym dows~vstklchzwiązk~w~aW<? . Strajk kotoniai~zy trwa w d'1'l1szym po 2 pnzedstawienia: o ~odz. 4.30 pO!poł. 

No"y dz·sieiszei dyż urują następuj ące ap- 1 dowych d2.iałających na tere.111e ł.odzt c1ą.gu we wszystkich fabrykach, zatmd- i 8.15 wiecz. 
teki: J. Kahana (U-nanowskiegJ 80), s Traw- o poparcie akcji robotników przemysłu niających ogółem ckolo 5 tysięcy osób. ••••~.--..&&•• ... ~&~o••••H 
kowskieJ (B rzez;1iska 56) , J. Koprowskiego_ ~No- '. kotonowego przez ogłoszenie iednogo· I Wobec niemożności osiągni1ęcia porozu­
worn eiska 15), M .. Rozenblu.ma {$ródmie1ska dzinnego strajku solidarnościowego. mienia lnspekcia pracy nie wyZnaczyła 
12) M Ca rtoszewsk1ego (P:otrkowska 95), LI St 'k t b' ć tki ł • l ł · k f 'I. 
Czy ń s ki el{J { I~okicińska 53), tt. Skwal"czyńskie- raJ en ma o Ją wszys e i?a ezie naraz e oonowne1 on erenc1 
go) (K:1tna 54). I. Sinieckiei CRz.1::owska ~9). orzemysłtL 
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t~~:O:ś':fi:.L Więcej światła w· biu~ach„. 
12.15-12~2~~~llt~~r:M~Ą:~~~~~o: Muzy- Pracownicy umysłowi w obronie swego wzroku 
~~~~~~~~: 1~~i1° 1~~21~: fn~k~~~ e;;:;c!a(~fy~ Łódź, 18 kwietinia. wi wychodzą z założenia, że wzrok, któ r pach, siedzą po 8 i 10 J!odzin dziennie 
ty). 14.25-~4.30: Przegląd giełdowy łódzki. 14.30 (v) Organizacje praioowników urny- !

1 
ry zmuszony jest do ustawicznej pracy 1 nad księgami ludzie w pokuju, do które-

-l5.00: T:io salonowe Polskiego Radja. 15.00- słQ1Wych po!Sltanowiły przystąpić do ak- . w ciągu 35 lał, musi być odpowiednio J!o nigdy nie zaf!ląda f.wiatło dzienne, 
15.15: „Wielkanocne wspomnienia &Y'birski&go „ · . . d h k l dz · d '- t albo w ni'ewystarczai'ące1' i'los'ci. 
zesłańca", Jana Sutorskiego. 15.15_ 15.20: Wia- C')l zm1erza1ące~ o OC ronv wzro u pra- oszczę any, o ozem 1e naiK częs o za-
domoś?i o eksporcie polskiim. 15.20-15.30: Prze- cowników umysłOWych. Jak wykazały, pominają wbaściciele drobnych przedsię Swiatło, przy którem zmuszeni są 
gląd giełdowy warszawski. 15.30-16.00: Muzyika specjalne baidania i zestawienia, pracowl' biorstw i kierownicy biur, którzy oszczę pracować urzędnicy jest niewystarcza-
16.Q0_16.15. Le~~~=tj~~k~P~fa~~uskdego _ le!t· nicy umysłowi najbardziej żalą się na dzają na wydatkach handlowych i świe- jące i zmusza do nadmiernef!o wytężania 

tor Lucien Roquinv. oczy, któire po pewne.j ilości lat niejedno 1
1 
tle. - O ile słuszny jest przepis, ażeby wzr<>ku. Prac01wnicy umysłowi noszą się 

16.15-16.45: Teatr Wyobraźni: „Kiłiński"-&łu- krotnie odmawiają posłuszeństwa mimo i światło gaszono natychmiast po P'racy, z zamiarem utworzenia specjalnych ko-
chowisko dla młodziety. pomocy odpowiednich szkieł. ! o tyle jednak niesłuszne iest oszczędza- misyj lotnych, któreby badały stopień 

16·4t';!~;.~= M~f~ii~~( - odczyt wygłosi prof. Jes.t to dole~iwość, na którą praco- nie świaUa kosztem wzroku pracowni- oświetlenia biur. 
1700-17.15: „Cała Polska śpiewa" _ audycję wnicy fizyczni skarżą się w znacznie I k6w. Kontrole te dotyczyć będą pneważ· 

poprowadzi prof. Bronisław RuNcowski. mniejszym stopniu. Priacow:nicy umysło- W małych biurach, kantorach i skle- nie drobnych biur fabrycznych i składów 
17.15-17.45: Nowości z płyt. ' ' 
17.45-17.50: 11 świat naszych roślin" _ Kro- w których warunki pracy pozostaw1a1ą 

t7.so::~·~~~~n~!:.f~~:o&L:~~ii H::\~]l~!= naucz YC ielkil sem i na rj u m del raud ant ką :::;~Kl)~""o!~~m:g~~u· f)Qno~:,·f'łkecteeaet..... •a 
rzy Michałowski. • IP . ł h • • h d d "' 

18.00-.18.40: Konc~rt. solistów: Wykon~wt:y: rzywłaszczyła sobie 10 tys. z otyc. •.nie c ce z ra zie, na 
Wanda ~alenk1ew1~z - śpiew, ~tan1sław jaki cel zużyła p1en1ądze . . . 
Nawrocki - fortepian. w pro~ram1e muzy- . . . . . • . Nie gałki lecz szyszki N O• 
ka polska. Warszawa, 18 kwietnia. I kierowmczka semma['Jutn. • d' k . r d . je 

18.40-18.50: Pogadanka gospodaTcza. Mateusza Pr.zed sądem apelacyjnym' znalazła Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok l V o I? I n o ~pie ., g yz •• 
18.5oR0f8.sss~ ~~g~d~;k: ~~~et&~na t. się w dni'!1 wcz.oraj.szym sprawa. wy~ho- pierwszej instancji. I dynie S3:yszk1 tlovopln dają 
18.55-19.00: Program na jutro. 'Wlawczym semmarium nauczycielskiego •oee•t111'*"'•Aetn<2<!"f:I0•1r.>~goe@or>ati:(\łQ•• gwarancję s k Ut e Cz n Oś CI, 
19.00-19.15: Koncert reklamowy. im. Orzeszkowei Marii Zielińskiej. RESTAURAC JA wzmacniają organizm i od· 
19.15-19.19: Wi.adomości. sportowe łódzkie. Zdołała ona swą pracowitością i DANCING-BAR ł d · · ł z· d · · t I· 
19.19-19.25: W1adomośc1 sportowe ogólne k ś . k b'ć b' f m a zają c1a O. ą aJCle y 
19.25-19.30: Przemówienie naczelnego d}"l'~kto- ~I l\OIIltlł . o ciąh zas ar 1 

SO le symipa Je TA BA R I N'' ko szyszek Novopin do ką-
ra Romana Starzyńskiego z okazji X-lecia pll"ze ozonyc . 'f . . 
Polskiego Radja. Po sześciu lataich pracy Zielińskiej . . p1eh. 

19.30-19.45: Pogadanka dr M St oWSik'""o tw' _..J_ • d _ ,_ . d . I Zupełna zmiana atrakcy1nego progr~mu,' CIOCIOCXXX>CJOOOOOC::O<,O,JOC~ 
1945 2030· K rt · t · · ępR łi~.,. : 5 te:I'lUQilO Je naiK, ze orpuszcza się ona na czele· rewelacyjna orkiestra wę.,.ierska · <I<oAI~ 

· - · . once reprezen acy1ny ozg ośm ..J __ „ ć S d k • «' · , · " r I 
ł..ódz!kiej. Wyikonawcy: Eugeniusz Szumpich nia~y . . praw zono -s1ę,..1 t wo~czas HllnCJ~rj~ • Ba-d" ' ~· • 
(śpiew), Bronisława Ro'-tadtówna (fort.), oikiaizało się, że skromna nauczycielka. v• U U llil\il 1 ~ 
Jerzy Sulikowski (fort.), Artur Balsam (for- przywłaszczyła sobie 10.000 zł. z sum I~ f~norne?alną skr~yp~cz~ą CLAIRE łlEOEDUS l • .,-

1 

·~~ • .· • 

tepian), Kwartet (Rotsztadtówna Barwii!.- wpłaconych przez uczenice I s\y1atowe1 sławy 1luz1omsta CORODINI, 
ski, Reinberg Balsam) oraz ChÓr Stow. . ' . . Diseuse MAGDA ENGEL, SISTERS fRY. 
śpiewaczego im. Moniuszki pad dyT. Karo- ~1mo długot~ałe,!!o doc~odzerua me Codziennie five z pełnym programem. ~ •• 1 - I 
la Prosnaka. Dyr. T. Ryder. mozna było ustalić na co zuzyła tak po- 1 • • • Ili ...._ 

20.30-20.50: Utwory Paderewskiego (płyty). kainą sumę. Zielińska nie chclała udzie- 1 PIERWSZA p OL s K A · j 
20.50-21.00: Dziennik wieczorny. iić w tej sprawie żadnych wyjaśnień. I PU\VIE0Ć SPORTOWA 18 KWIECIBŃ 1936 ROK. 
2130-.23.00: Wydział. Muzyczny Polskiego Radja S d k k ł · lk . Wczesny ranek przyniesie różne przykrości 

za,praaza wszystikch radjosłuchaczów na ą 0 ręgCJIWy s aza nauczycie ·ę i ALEKSANDRA REKSZY i nieporozumienia z przełożonymi i wsp6łpra· 
ucztę z okazji X-lecia Polskiego Radja, któ- na dwa lata więzienia z zawieszeniem i I MARJAl"IA STRZELECKIECiO cownikami. Koło godz. 9-ej działają ujemne 
ra odb~zie się na falach wszys~ch polskich wykonania kary. I WIELKA Il I\'' wpływy dla robotników fabrycznych i rolników. 
rozl!łośm.. Menu: . a) Wyszukane potrawy, Od wyroku tego apeilorwał prokura- . Między godz. 10-tą a 13-tą z powodzeniem mo· 
b) Wykwintne dama, c) Wyborowe desery. t · d . f kt ·. · lk ' żerny starać się o zarobek i załatwiać interesy 
Smaczna kuchnia. Szybka obsłuj!a. Dosko- t~, wier z~c, .ze a 1z. nauc~yc,ie a, 9ł bankowe i wekslowe. Godz. 14-ta przyniesie 
nała wentylacja. Własna piwnica obficie zao- me chce wviaw1ć na co zuzyła p1emądze wyszła z druku I .Jest do nabycia we drobne przeszkody i straty, lecz już o godzi· 
p~trzona. Potrawy P.rzyrzą.dzają; D~e or- jest okoH.cznością obciążają~ą. l wszystkich większych księgarniach. niej 15-ej panuje znowu przyjemny nastrój. O tej 

k~~.P. ~z ~~km.w~w~ilik~~ .~B=re~k~U~J~ą~cą~:w~m:e •• w~p~~~c~1~h~d~o~l~<~as~y~=====~========•:t~:= 1 po~d~uej~na~~y~ćs~ru~zpra~ nych sił... śpiewaczych i 1nsłtumentalnych. ni kami i załatwiać sprawy, które powinny po-
Szef kuchni: Zdzisław Górzyński. zostać w ukryciu. Między godz. 16-tą a godzi· 

23 00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla ną 18-tą działają niepomyślne wpływy dla po-
żeglugi powietrznej. Choć jest kryzys; choć jesł bieda DOKTOR lityki, ruchu i komunikacji. Po godz. 18ej na-

23.05-23.35: Muzyka taneczna (płyty) . Lecz bez "OL LA" i ć ~i.~ nie da! H. S•umdmCLdf stąpi żywe zainteresowanie sztuką i literaturą. 
NAJCIBKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. .., ,_ 111'11m Następny <>'kres do godz. 20-ej sprzyja wojsku 
17.40. BRNO: Muzyka lekka. CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE marynarzom i nadaje się do załatwiania inte-
18 OO LENINGRAD J g ł • resów finańsowych. Wieczór zapowiada się do-

• • 
1 

" armark w oroczyn e '- PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. brze, nadai'e si" do sikładania wizyt i przyniesie opera Mussorgskiego. "' 
19.00. MOSKWA: Recital śpiewaczy Barsowef, ·od. 9-1, od 5-9 PP. miłe przeżycia psychiczne. Pomyślny obrót wez· 
19.10. WIEDEŃ: Arje i pieśni, w niedziele i świeta od 10-J.. mą także sprawy miłosne. Koło północy nastrój 
20.55. PARIS P.T.T.: „Edy.p" - .opera Enesco, się pogars?.a. 

fi .li n drze; Żońsfli tł I rzeczywiście nie omylila się. Acz- I może jej teraz poświęcić czasu, pocato­
~olwiek domowa bibljoteka zawierata ! \v a! ją w rękę i wyszedł. 

1 

13~h pierwsza miłość I 

~- Powieśt spółczesna "' 

przedewszystkiem dzieta nau~owe, od-

1 
Dan.uśka pozo~tata znów sai:n~· 

kryla w niej nieco beletrysfyk1. Zac1ekaw1ly .1ą dalsze dzteJe Al-
Wybrawszy wreszcie „Fantazje Al- .

1 

mayera i jego córki. Polożyla sie z książ 
mayera" Conrada, siadła na kanapie i po ką w ręku na kanapie, ażeby oddać się 
grążyła się w czytaniu. fascynującej lekturze. Lecz PO. dwuch, 

Przed oczyma jej duszy rozkwitła I trzech godzinach uczuta się zmęczona .. 
wizja genialnego pisarza: koralowa wy-1 Zatęskniła za ruchem. Ubrawszy się WY· 
spa, f:agubiona na morzu malaiskiem, szla na miasto. 

Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma~ 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie m~ąc znaleźć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· 
sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. 

O spotkaniach tych chwiaduje się na· 
rzeczony Danuśki Stan isław Reczyilslci i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem aą zu· 
pełnie platoniczne. 

Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. Wysiana przez nią do Krakowa 
poznaje tajemniczego dżentelmeną: Karola 
Ornicza. 

- Ta historia z listami nie podoba 
mi się - mruknął ryży. 

- Przecież argumentuję jasno -
skrzywił się przedmówca. - Obiecali­
śmy sobie wzajemnie nie wchodzić w 
drogę. Dążąc do rozszerzenia rynku na­
szego zbytu i szukając nowych tere­
nów, mimowołi będz.iemy sobie deptać 
po piętach. Przyjdę naprzyktad do pana 
X z propozycją odsprzedania mu towa­
ru w takiej a takiej cenie, a tymczasem 
pan X zaopatrywał się w towar u was, 
nabywając go za sumę wyższą, aniżeli 
ta, którą my mu oferujemy.„ Jasne, że 
w podobnym wypadku przejdzie na na­
szą stronę, a wy stracicie stałego na­
bywcę. 

Długo ·jeszcze w ymownie peroro-
wał przedstawiciel konkurencyjnej szaj­
ki. Ostatecznie Marek i tow?.rzysze ska­
pitulowali-

Postanowi·ono uroczyście wejść w 
spółkę i iść odtąd wspólnie rękn. w rękę. 

Towarzystwo rozeszło się. 
W skladzie aptecznym pozos1:ali tyl­

ko: właściciel, ryży oraz osobnik w kasz 
kiecie. . 

zielona od tropikalnej roślinności, dy- Ale pogoda byta w dalszym ciągu 
sząca aromatem podzwrotnikowej dzun-1 okropna. Padał paskudny mar:::owy 
gli. Na werandzie swego domu siedzi l deszcz. Od strony Wisły zawiewał zim­
stary fantasta Almayer. W pobliskiej i ny wiatr. 

Powyjmowali jakieś notatki, 
i poczęli radzić. 

przystani butwieją resztki jego składów j Nie byto sensu kręcić się bez celu po 
i baraków, lecz on nie widzi tego: za- r biocie i deszczu po ulicach nieznanego 
nadto jest pogrążony w marzeniach, aże I sobie m iasta. Po godzinnym spacerze 

spisy !J.y dostrzec rzeczywistość... j Danuśka - kompletnie zmoczona - po-
Danusia czyta z zainteresowaniem i wróciła do domu. . 

stronę po stronie. Sama nawet nie spo- · Stara Brygida wsunęła sii~ bezsze-
Rozdzial trzydziesty drugt. strzegła, jak zleciał jej czas. lestnie jak duch do jej pokoju i choc i aż 
W SIECI ZŁEGO NALOGL Wreszcie przyszedł Karol Ornicz. byto jeszcze wcześnie, podała jej wie-

Danusia, o niczem nie wiedząc, prze- Brygida podała obiad, do którego za- c ;;; erzę. Martwym głosem zaw iadomiła 
bywała w mieszkaniu, do którego zapro- siedli we dwójkę. Rozmowa nie kleiła młodą pan ią, że Ornicz nie wróci dziś 
wadzil ją Orni cz. się. Ornicz, taki zazwyczaj wielomówny 

1
1 do domu, posłała jej tóżko , poczem zam­

Przespała się nieźle, lecz zbudziwszy i mity towarzysz, tym razem był dziw- knęta się znowu w swojej kuchni. 
się, czuta lekki zawrót głowy. nie roztargniony. Parę razy zaczyna! dys Kresińska mechanicznie zjadła ko-

- To skutki zażycia kokainy - po- kusie na te i tamte tematy, aby je zaraz ! lacię, rozebrała się, położyła do różka i 
myślała, ubierając się. przerwać. i zaczęła czytać. Ale obrazy , wyczarowa-

Spożywszy śn i adanie, podane jej Zauważyła, że spogląda na nią zmie- j ne przez pisarza, zaczęty się w głowie 
przez starą Brygidę, wyszta na chwilę szany, jakgdyby chciał jej powiedzieć 1 jej mazać, zdania zaciernć treść gubić. 
do miasta zażyć świeżego powietrza. coś bardzo ważnego, a jednak nic tak ! Czytająca czuła znużenie. 

- A niech się panienka nie spóźni łatwo dającego się wypowiedzieć. l Odrzuciła książkę i przez jakiś czas 
na obiad ... Będzie pan Ornicz - rzuciła Nie żądata wyjaśnień. On jednak , leżała w b ezmyśli. 
za odchodzącą gospodyni. I tłumaczył się sam: I Czuła w sobie dziwne zdencrwowa-

- I proszę nie zabłądzić - doda ta! - Mam swoje ktopoty, wnet jednak nie i niepokój. Cz egoś jej b rakowało, za. 
zamykając za nią drzwi. •wszystko wyjaśni się, a wtedy znów sta- czemś tęskniła.„ ·wreszci e uprzy tomniła 

Fatalna pogoda bynajmniej nie na-' nę się takim miłym towarzyszem, jak I sobie pow ód zdenerwowan ia. Podn i osła 
strajała do dłuższej przechadzki. Śnieg, dawniej! r się, i po krótkiej walce odszukata ncl sto 
pomieszany z deszczem, siekł po twarży, • Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale i liku papierową torebkę z koka i ną. 
do chodn ikach l śniły kałuże wody. urwał w po łowie zaczęte zdanie, po- I J eszcze rat opadl y j ą skrup11ly : lecz 

W obec takiej pogody, Danusia po- czem, jakgdyby dl a odwrócenia u wagi i nic zdo ła ła p rz ezwyciężyć s wvch nie-
wró cil a wk rótce potem do domu. począł denerwować s ię g łośno, ż e B rr-! i:;rzcpa rt:rch chęci. \Vziąwszy mię dzy pal 

Pocieszyła s ię , że wśród licznych gida d o dała do kawy zadużo cykori i. I c~ ostatek b iatego proszku, \\'Ciągnęła 
ksią żek, znajdujących się w jej pokoju, Po obiedzie pokręci ! się trochę po I ~o w nozdrza. 
znajdzie również i lekturę dla siebie. pokoju, przeprosił Dąnuśkę, że tak mato <Dalszy ciąit jutro). 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
„_IJ Sensacyjny romans współczesny 

222 • 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ bezcelową wędrówkę i usiadł znowu I Zatrząsl się, pochylit się szybko na:- krzywdy nie zrobil... Czy ty wiesz, ile 
Pomiędzy dyrektorem fahryki rur kanalizacyj· obok żony... przód, ani jeden wszakże dźwięk nie się ten człowiek nacierpiał? Ile jeszcze 

aych RAlgfredem _!(raułserem a jego sz -ferem Ja· z rękami, splecionemi na kolanach, wyszedł z jego ust. cierpi dotychczas? Wiesz, aleś się nigdy; 
nem o oszem nosz o do gwałtownej St'ł'ny w . . . 1 ż t ł , t k' k' n d tern 'e zastanaw1'ał tak samo ;„k· gabinecił' dyrektorskim. Rogosz został wyda· ze wzrokiem, utkw10nym w przeciw eg- ona pa rza1a nan . a. im .w~ro ie~, ,a m 1, , ;u. 

tony z pracy za to, że ujął się krzyw" "licz· łą ścianę, zaczął mówić... jakim treserzy poskram1aJą dz1k1e bestJ~. ja ... Słuchaj, rozmawiałam dziś z Rogo-
kowanej przez dyrektora 1obotnicv. Głos jego nie był już taki pewny, jak Ledwo dostrzegalny uśmieszek tn- szem bardzo długo ... To jest dziwny czło 

Nazajµt.rz wczesnym rankiem ~rzed f~nryką 

1 
przedtem _ drżał, załamywał się. umfu przebiegł przez jej malowane :var wiek ... Czyś ty z nim rozmawiał kied'y- ' 

~nusera 1akaś .przechodząca. kobieta i . knęła _Masz dużo racji Elźbietko: zadużo gi gdy przekonała się, że mąż stłumił w kol wiek? się na trupa męzczyzny J. odciętą ):!łową. W za- . . . . . ' . ' . N' · l t · · Ś · mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera i ludzi wie JU~ o teJ ~prawie ... Mor.dawać sobie atak szalu. - Je mia em eJ przyiemno CJ ... -
Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- ich wszystkich? Nigdy o tern me my- Spokojnie, jakgdyby nigdy nic, mruknął zgryźliw1e. 

1iące później stnnął przed sądem, który skauł go ślałem bo tej rzezi nie byłoby końca.... rzekła: - Więc spróbuj z nim porozmawiać. 
na 15 lat wię::enia za. za_mo_rdowanie K rcuser~. Uważ~m, że jednego tylko czt.owieka mu - Chciałeś coś powiędzieć, prawda? I Jest em przekonana, że ta rozmowa 

Rogosz. ucreka z więzre~ia na dwa. tyg_odD!e simy usun<>ć z powierzchni by mieć spo- Słucham cię, łiugonku„. I wstrząśnie talk samo tobą, jak i mną przed termme1'1 wypuszczenia go, uda1e się do . "' . . · ' J u d t dl , dt mieszkania Walczaka, który m~ał mn wyjawić, kóJ„. Człow1ek1em tym Jest an „,o~osz. Litość, jCl!ką o CZU a an prze em, r wstrząsnęła„.. Dziwny czt-0wiek, ni'e 
kto był mordercą Kr&usera, ale nie driwiedział On jeden jest dla nas groźny, en Jeden gdy widziala jego łzy, ustąpiła zimnej spotkałam jeszcze doiychczas takiego~.: 
a~ę tego„ bo Walczak„ cho;y ni!- gruźlicę skonał, może mnie poznać i - zgubić ... Jeżeli obojętności. Prosty, szlachetny, dobry ... Nie, nie -
nie zaą.zywsz_y ~d.rac\zi~ ta1em~icy. jego nie będzie, cóż mi zrobić może taki Nie kochała go, tak samo, jak i on i nie potrafię znaleźć odpowiedniego okre 

Pani _Elźb1eta W~rnerowa, z?na Hu.gana Wer- Czarny Antoś" niezbyt dobrem cieszą- jej nie kochał. Jeżeli byli razem, jeżeli ślenia ... Otworzył prz,ede mną swoje ser nera, głownego akc1ona1jusza ~a\ryk1 samocho- " . . . . ' 1. "? O · h l' kl d m ł · ł . ...,. dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze cy się imieniem u po iCJJ. n pow!e, zac owywa 1 pozory przy a nego a - ce, zwierzy mi się ze wszysmieio ..• 
swym nowym kochankiem. szofe-em - Andrze- przypuśćmy, że Alfred Krauser - to Ja, żeństwa, to tylko dla ludzi, no i dlatego, Biedny ... 
iem Łuhkuwskim. a ja powiem: nie. Jak mi dowiodą?.„. że„. łączył-0 ich wspólne przestępstwo... - Tak go bardzo żafujesz? 

Poprzed111 kochanek Wern!rowe!. Jerzy Gdyby istniał list Walczaka, o.pisujący Elżbieta wiedziała, że mąż jej ma - Tak ... 
Zrębski, staie się Drzypadkowo właścicielem lis- d·olkladnie tamt<> sprawę, mógłbym się ,,kochankę", donieśli jej o tern „życzliwi - I nie pozwolisz zrobić mu krzyw-tów Walczaka, z których dowiaduje się, że "' 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci" jeszcze bać, ale tak? ... Zresztą, wi~~z m.i: lud~ie", . którz~ widzł~li g~ w to~arzy-i dy? ... 
swej odebrał p i eniądze, zmienił 11azwiskv na nikt nie będzie walczył o rehab1htacJę I stw1e Rity Donan. Nie miała don o to I - Stanowcz.o nie ... 
Werner i założy! nową fabrykę. Rogosza, bo jakiż miałby w tern interes? najmniejszej pretensji, przeciwnie -by!a1

1 
- łim ... A o sobie pomyślalaś?.,,, 

Zrębski szantażu ie Wernera. Chyba jego najbliżsi - żona dzieci„. A. nawet zadowolona z tego stanu rzeczy,. - Nie rozumioem ... 
Po przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa żona wyrzekła się gc, córka nie zna go 1 bo ró~noważył jej grzechy małżeński.e.I _ o sobie czyś pomyślała? O tern, 

~~~~~:. otrzymuje pracę w tartaku dziedzica zupełnie ... Zrozum, gdyby. „Czarn~ An- 1 . Dziwne, al.e o~ ?Ie ~rzypuszczał ze\ że jeśli nie zr-0bisz krzywdy Rogoszowi, 
lfogosz udał się do „Czarciego dwon( .. aby toś" chciał działać przec1wtk~ mme na· az tak dalece J~st JeJ O~OJętny. . . ., los twój będzie jeszcze gorszy od jego 

wyświetlić jego tajemnicę. W kracie p1wmcz- własną rękę, bytb~ wsypał m~1c odraz~· I Owsze~, n,ie pode~rz~wał El.zb1ety losu? ... Słuchaj _ Rogosz nie próżnuje. 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, 1ttó- Ale 0~ z~awat s?p1e spr.awę .• ze s~m n.ie o gorącą m1ł~sć .dla s1.eb1e .• by! Jedn~k Rozmawiałem z Beskidem, u którego on 
ry krzyczał, że zna tajemni~ę Kra~se~a. Uczy- potrafi me zrob1c, pow1edz1at więc, ze przekonany, ze zona zywi don uczucie I pracował 1· któremu zw1'erzyl s1·ę ze niło to na Rogoszu olbrzymie wrazen1e-, Posta-
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca odda list Rogoszowi. T~k, tylko ten czlo przyjaźni. . . . I wszystkiego... Pamiętaj, że on myśli 
z kajdan. · wiek jest dla nas grozny, wystarczy W tern przekonamu u~w1erdz1ło go tylko 0 Jednem: by dowieść swojej nie-

Obtąkaniec znikł Jednak w taJcmnlczy spo więc, gdy jego unieszkodli~im~··· jeszcze mocniej "".'spó!czuc1~, któr~ oka- winności. .. A w jaki sposób jej dowie-
sóbR. . .d. M d do \"arszawy Ostatnie zdanie wypow1edz1ał z na- zata mu przed kilkoma mmutam1, gdyl ri~ie? Jeden J'est tylko sposób _ musi ogosz wyiez za z ag ą ·• · . . · 'd · ·1 · 'ć ł k • """ A tJ mczasem Wernerowa po morderstwie I c1sk1em. chcąc Je Wł oczme SI me wrazi .P a a1. . . . ' mnie zdemaskować„. Mnie i ciebie„. Bo 
Zrębskiegci wróciła do męża, który jej wszystko! w jej pamięć: ~podziewał się, że Eltb1e- 1 • Jakże się. n:tYlil, Ja~ mało, mimo zy-; nie zapominaj: jesteś tak samo winna, 
przebaczył. „ d d 1. . 1 ta zaperzy się, Jak przedtem, gdy wspom c1c,wego dośw1adczema, znał duszę ko- . jak ja razem wspólnie przeprowadzi-Czarny Antoś odebrał wum o m1arzom · . ł k · , · · k dl' · · " b' t I ' - ~',Zyle!ce" i KoD1kowi - list Walczaka .. po- l ma O omecz~OSCI „umesz O 1w1ema 1e Y·:· . . I liśmy ta!Iltą aferę.. . 
etanawiając odd~ć ten dokument Rogoszow1. - I Ro.gosza, ona Jedna~ zapytata ze spo- !2lzb1etę w:zrus~ył .w1dok płaczącego .

1
. _ .Niepotrzebme mme straszysz, bo 

Rogosz przyie~hał z l'_liagdą do. Warszawy. koJem: . męzczyzryy, me w1ęceJ... . . rozumiem to tak samo dobrze, Jak ty ... 
„Cza.rny_Antoś udał. s1e do W~_nera I prze- _Jak to sobie wyobrażasz? Przecie to rzecz znana powszechme, I tak samo, jak ty, nie zamierzam by-

konał się, ze Werner iest wlaśme Krauserem, _ Co mianowicie? ·iż łzy obcego nawet męzczyzny roz- · · · 'ć · · · · Ch d · którego rzekomo miał zamordować Re>gosz. , . . . . . . . . k b' ; naJmmeJ narazi się na w1ęz1eme. o Z! 
Zapowiedziawszy zemstę, „C~arny Antoś" ! - Jak zan:ue~zasz umeszkodl!wić m1ękczaJą serce k~zdeJ o I~ty. . mi tylko o to, by tak załatwić wszystko, 

odchodzi. Na progu spotkał Elżb11>tę, ~tóra za- Rogosza? ... W Jaki spo-;ób?„. I Jest to zupełme zrozum1ate, gdy się żeby Rogosz na tern nie ucierpiał... Do-
prasz~ ~~ ~a wódk~ Pr~ewrotna kobieta chce I _ Wiesz, że jest tylko j1eden sposób„. zważy, że mężczyzna pła~ze bardzo syć już cierpiał... 
go ~~~~1\c ;a o!ó~rk~ :Ou kl~~tiP';'~'.K~~~~·a„. gdzie pewny.„ . l rzadk·o, że p~acze w sytuacJ1 doprawdy. - Jestem pełen podziwu dla twojej 
spotkali Birunia. Antoś wychod~i. zost~w1aJ~c I - To Jest? dramatJ:czn.eJ.:· . . . . ! szlachetności... - wycedził przez zęby. 
Elżbiet~ i Birunia san:iych. E!~bi~ta ~rosi prze-I -Zamknąć mu usta nazawsze... Czyz dz1w1ć ,się n:ozna, ze ta~1 pła~z I Nie wiedziałem dotychczas, że masz ta-
stęp~ę. '!b:V ~de brał. list A~tos!owi. Biruń, ocza: - Chcesz go zabić? potrafi wzruszyc kobietę, ,która me moze I kie czule serce na niedolę ludzką„. No 
~~:!~Y i 1 ~~J'~~k':::!c~r;1t~~~c:~ę cfosśl:~ż:!„~n I - Nie ja to zrobię„. ~iruń„. 1 powstrzymać się od ~ez, sled~ąc s~utne 1 ale mniejsza o to... Chciałbym w tel 

Werner, ulegając prośbom pię~nej Rity, ko- - A pamiętasz, co CI i;>rzedt7m mó- losy amantó'Y w ckhwych fil~ach„ ···. ! chwili wiedzieć, jak wyobrażasz sobie 
chanki Gaston!ł• finansuj? film ma1ący za fabuł~ 1 witam?„. Ta zbrodnia będzie n:us1ala p~-. Wern~r m~ znał dusz~ kob1eceJ, mel· takie załatwienie sprawy, żeby panu Ro­
znane "YY'~adk.i sprzed piętnastu dla.ty, gdyKRogo _I ciągnąć za sobą drugą zbrodmę„. PrzyJ-1 zastanawiał się zresztą mgdy nad tym goszowi włos z gl·owy nie spadł ani nam sza uw1ęz1ono za rzekomą zbro Dlę na rause I . h '} . 'ść . B' ń bl t d t ł askoczony t ' rze.. . 1 dz1e tak.ac wi a, mu~1 prz~r , ze 1ru 1 pro emem,. e. Y .z.os a z . , nie stała się krzywda? ... Bo dla mnie 

Traf chciał, że Rogosza zaang~żow~n.o do te- 1 stanie się dla nas mebezp1eczny, bo on gwałt?'Yną l me1og1cz~ą napozór zm1a-I jest jasne, że nietna naszego dobra bez 
go filmu .. Wys'.ępował on w ro~1 polic1~nta .. -:: I będzie wiedział zadużo i ze~hce to wy- ną w JeJ stosu~ku do mego.„ j krzywdy Rogosza i naodwrót... · 
y.; .pewne) chwili Rogosz zrozum1ałł co Się ~Zie i korzystać.„ Niepewny człowiek„ : Przed chwilą była taka czuła dla! - Wyobrażam to sobie tak: powie­
)e t1 ćpr!ydp?dł;;zyt dKoraGusaesrtona począ gorącz owo I - Jeżelr o to chodzi, to on i tak wie niego, sama przyrządziła mu gorące wi- my Dogosz.owi wszystko i zapewnimy py a • „ zie 1es . h . ł Ó łb . ż . ł tkl' . t ' „, ścigany przez aktorów, którzy myśleli, . że f dość dużo i gdyby zec CJa , m. g. Y JU n?, poc~esza a go lWJe, a, eraz -- po i mu spokojne życie„. 
mają do czynienia .z wariatem! Rogos~ _pobi.egł I dzisiaj nas szantażować„. Ale Ja hczę w blku minutach - patrzy nan zvnmo, me-, _ Co? Co? _ Rzucił się na nią i 
na &trych i uk.rydł się twl_skrzf-yl01 z rekJw1ztytam1. - tym wypadku na jedno: Biruń ma za du życzliwie.„ Przeszedł go mróz... wpil palce w J·eJ· ramiona - Elźbieto Werner zwie za a e 1er 1 mowe es on na I . . b d b · Ch · ł , • · d · Ć d ? ' ~ ' wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, ż.o grzechów na sum1emu, za ar. zo 01. - ci.a es co powie zie • praw a· . Elźbiieto, zastanów się, co ty mówisz? „. 
Że scenariusz filmowy osnuty.jest na wypa~ach I się o własną skórę, by pusziczać się na t~i Sl~c~am c.1ę, !fugo?ku ... -. po_w.tórzyla Nie znęcaj się już nade mną, oszczędź 
~przed 15 laty, ~dy on - w<!wczas występu1ący I kie ryzykowne przedsię'Yzię~ia ... Bą~z i Elzbi~ta, ~Je siląc się , bynaJmmeJ, by u-1 mnie, i powiedz, ześ żartowała„. Nie. ja 
iako ~rause_r dodkona~ dzbrol dnś1. „ Werner posta spo~ojna, ze strony Biruma me nam me~ !kryć J'r<>nJę, która dzw1ęczała w ostat- nie wierzę żebyś to poważnie mÓ\\o ila Boiąc się o powie za no c11 - . . . d h · · · h · · t h . . ' . . . „. nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć grozi', tembardz1eJ, że on otyc czas m.e, me JeJ siowac · Nie, me, to memozhwe ... 
taśme i w tym celu wszedł w kontakt z Biru-) wie, kim jesteś i jak się nazywasz.„ Bi- ; - ~ak ... T'!-k ... -yot:ząsnąt il.ową. Energicznym ruchem wyswobodziła 
niem: . . . . . . ruń, to nie Zrębski„. I - Chciałe.m c1 pow.1edzueć, że .. „ ze to się spod ucisku jego rąk i odepchnęla go 

B1rm:I. .zakradł się do Watehe!" hst":'11 ~~dkzi.łś 1i:d_ Elżbieta zamknęła oczy i przechylila wszystko Jest dla mme bardZ'o dzFwne ... od siiebie. nak że me ma zapałek. te1 c wt t Ja I Die Ś k • I • · · · · 1 · 
znaiomy rzucił zapałkę na polane benzyną de'- wtyl..gtowę, myśląc o c~en: w s. UPI.e:, ze~ me r-0zun;1em ... c.iąg e me mogę zro- -#Albo będziesz rozmawiał ze mną 
koracje. Biruń wyskoc.zył oknem ! zra?iwszy niu. Gdy odemknęła powieki, źremce JeJ zum1eć ? co Cl chodzi... . spokojnie, albo s~bie pójdę ... Jak wolisz, 
dozorcę u?ał sie .d<? kna1py „Kacapa' •gdzie cze- były utkwione w twarzy męża. Powie-I . - C1eka:ve ... -. WZf?SZyła ram10n.a- bo mnj.e jest wszystko j•edno„. Nie sądź, 
kala na .mego ~lzbieta. . b ł 1. działa dobitnie: ! m1. - Przecie mówiłam Jasno, wyraźme. że zależy mi na twojem pozwoleniu' że Po kilku mmutach do kna1py przy Y po 1· N' ó' d ·1 N' d Chętn'e powtórzę ci bo chcę żebyś d · · · · ' cjant, celem aresztowania Birunia. Biruń uciekł - Je, m J rog1.... . te O~USZCZę 1 . . ' . . . ' bę ę liczyła Się Z twoJem zdam em W spra 
a wraz z nim Elżbieta. do tego, by Rogoszow1 stała się taka . ~reszc~e zr~zun:i1~L .. Otóz. me pozwolę wie Rogosza„. Zrobię to, co br;:dę uwa-

Rogosz został areszto.wany: Wernerowa roz: krzywda... ! Cl zrobić naJmmeJSZ.eJ kr~ywdy Rogo- żała za stosowne ... Radzę ci więc, wy-
mawia z~ swym mężem 1 ?.ś_w~adczda, te 10 ~ mdści Werner drgnął niespokojnie. Długo szowi ... I bądź łaskaw wziąć pod uwa- s~uchaj mnie uważnie żebyś nie byt po-się na nich i że tr.zeba pó1sc mną rogą, 01ż o- . . d d ł · 1 . · j t b , 1 tn' ·i·an ' tychczaa. . się zastanawiał, z.amm z ecy owa się . gę. me ~s em ~ sou ie P1. a.„ . tern narażony na przy'kre niespc·dzianki. 

powiedzieć: I - Nie pode1rzew~m cię 0 to ... Nie- Strudem zmusił się do zachowania 
łiugon byf również poruszony, choć - Już mi przedtem mówiłaś to samo. stety ... - odparł· c1chYI?, . złamanym równowagi i spokoju. 

starat się nadrabiać miną. Hm„. przypuszczałem, że jeste~ pij~na, i gtosen:i. - A~e pozwól, Elzbietko, że za- Uznał, że powinien dowiedzieć się o 
Gdy Elźbicta umilkła, nie odpowie- że mówisz to, żeby mnie . rozdrażmć.:· 1 d~m c.1 pyt~me, na które zechcesz odpo- wszystkich zamiarach Elźbiety, by w ra 

dzia.t jej odrazli, choć przedtem nie daf Ale ni1e: ty mówisz to ser]'o ... vyczoraJ; 1 wiedzieć mi szczerze„ d-0brze? zie czego - tern skuteczniej im przeciw-
JeJ mimo przyrzeczenia, mówić spo- przedwczoraj miałaś inne zdame w teJ - Dobrze„. -: s~męta głową. ~ działać. 
kolnie. sprawie ... Zgad.zał~ś się ze mną, że Ro-1 - Zakochatas się w R~goszur . 1 choć każdy n~rw dygotał w nim, 

Przechadzat się teraz dlugicmi ~ro- gosza trzeb.a.zl.1kw1.do:"'ać... . ! Skoczyła na ,równe. nogi. . ? Jak targany palcami s~n1:1re'k, choć serce 
kami po poko!u. z oczami. whitem1 w I - A dz1siaJ zm1emtam zdame .... -do - Os.zalałeś„. Co c1 do lba strz~ht~. ugrzęzło mu w krtam i tamo\vato o<l-
czubki. pantofli. Wodzi ta. za nin;, ~no.j- 1 k?ńczyla za niego. - Tak, tak, móJ dro-) - Wię~„. dl~czego ta~ go br~~isz · ··· ~ech, ~do~yt się na szalony wysiłek woli 
rzeniem, które wyrażalo c1ekawosc: me: g' H~gonk~:·· . . I - .Bo zal m1 tego meszczęshwego I powiedział: 
cierpliwe wyczekiwanie. Gabinet zale-J N1cpokoJ w Jego oczach prze~odz1ł czl,ow1ek~„. . . . . ? 
g!a cisza„„ się w przerażenie. Wyglądało tak, Jakby · - vyię~eJ, .m~ mme . . . __ , 

Wreszcie Werner zaKończyt swotą miał wybuchnąć. - C1eb1e me Jest m1 tal, tio mkt cl (Dalszv ciąg jutro) 



la.IV ~!J!Jłef'I 1H6 Nr. lo~ 

Areszt za zakłócenie ż U €ie Pobjo&it; (Dziecko, przejechane na szosie 
5P0k0jU PUbllcznegO ZATWJEDDZENIE PREZYDJUM M. PABJANIC. "' Lódź, 18 kwietni1a. 

L6dz. 18 k · t · " ~EPERTUAR Kin. (wr) Na szos~e Rokicińskiej tuż przy 
• . .wte ma. W czwartek, 16 b. m. o godz. 11-el w Urzę- O$WIATOWE' B h · S b! 

0 

(v) rmed sąidem sta.ro~c1ń:sJum stanął dziie Woiewódzikim w Łodzi zlotYll puys!ęgę NOWO$CI: Zywi ~;t~~.e y ru. Widzewie, dostała się pod kola przejeż-
17-letm Abram Hamerman, z·am. przy vrzep!sQwą p. Bolesław futyma, wybrany i za· LUNA: Mazur. dżającego samochodu 4·letnia Halina 
ul. Łagiewillickiei 15 który oskairzony twierdzony na stanowisko prezydenta m. Pabla- <D0000008000,_:)(.:)00000000000000000C? Sokołowska, zamieszkała przy ulicy 
został 0 wznoszenie 'okrzvkow na ulicy nic na .l'rzeciąg lat 10-ci~ oraz p. Antoni Szc~er- Wspólnel 4• 
cz~ dopwcił się zakłócenia sp~ ~~~~~1e;;~~~~~Y~ P~bl~~~0r?w:i!żs~~:~:i1sf~ ••••••••••••••- Do rannej zawezwano pogotowie ra-
pubhoznej!o. . [ tunkowe. Dziewczynkę przewieziono do 

Zajście miało miejsce poda:z;as niele- L· O. P. P. PAR ELE I miejscowego szpita!Ja. · 
galniili masówki komunistycznej któr·a Utworzoną została w tych dniach Sekcja In- , 
został.a przez właidze ' rotZ ·o . I H - struktors.~a OPLOaz 1-szej i II-giei kategorji. BUDOWLANE 1, Okupac1·a· i straj·k 

PT szona. a Do sekcn nalety 40 osób. 
m~rman skaiz.anv z.ositał na karę trzech Za<laniem · sekcji będzie prowadzenle maso- I Lódź1 18 kwietnia. 
dni bezmględne~o aresztu. wych kursów OPLOaz po fabrykach, Jak rów- (k). _ W czo rai na tle niehonorowa-

TEATR POPULARNY. nież i or~anizowanle druty.n wśród szerokich pr:i;y ul. Krzemienler..kieJ ł nia umowy zbiorowej ·wybuchł ostry 
(Ogrodowa tS). warstw m1eJscowego społeczeństwa. I 

Dziś 
0 

godzinie 8 1s wieczorem operetka- Pozatem urządzony zostanie cafy cykl odczy- RetkitiskleJ do sprzedania. zatarg w firmie włókienniczej „Pie'rw-
czorem operetka _wodewil KaskowStkiego P .t. tów popula.rnl'.ch z dziedziny o~rony gazowej Zgłoszenia: Piotrkowska 40, sza" w Rudzie Pabjanickiej. 
te pensjonariki". tak. w P~biamcach Jak również 1 w pobliskich Zarząd spadkobierców I. K. Robotnicy w liczbie 400 osób porzu-

TEATR ·POPULARNY. •

1

gnunach 1 wsiach. · Poznatiskiego, w dni pow- cili pracę, nie. opuszczając jednak mu-
. (w sali Geyera). SIEWY WIOSENE. szednie od 10-12 I od 4 ó f b h D ·' t · fir 

W niedzielę o godz. 4.15 po poł. i 8.15 wie- Na polach pobliskich wiosek wre wYtężona r W a rycznyc· · zis na ereme -
11zorem oper~tika-wodewil aK6k-0ws.kiego p. t praca. Rolnicy do.konują siewów, które z powo- d& 6 popołud,~u. my odbędzie się konferencja pod prze-
11Ach, te pensjonarki•'. du niedawnych mrozów uległy opóźnieniu. , wodnictwem p. insp. Pawłowskiego. 

Dr. med. LECZ tł ICA OME6AOoktór TREPMAN 
Z. STACHOWSKA ~~J~uJ~e::r: w~~sz;:!ki~!2! specJallsta chorób wenerycznych, 

akuszeria i choroby kobiece clalnośclach· - Anal!zy. Roentgen. skórnych, moczopłciowych 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. Zawadzka 6 ~;~-12 

Przyjm. od 2-3 i od 5-8 popołudniu. Porada l zł . 8-1„ „ A " n i _ "• ...-. .,_„ w cez. 

0;p~1~.~-~.!~~.!~~l 1gnacYR. Miirg oli s ~~~.1~;..~ ~.~,!,i,~~.!! 
wenerycznych 1 seksualnych OKULISTA 1 seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. PIOi;RK~WSKA 113, tel. 165-17, ANDRZEJ<\ .;, tekion 159-40. 

od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 przy1mue1 od 1-2 i od 5-7 pp. Przyjmuje od 8 -11 rano I od 5-9, 
- - w niedziele I św!eta 9-12. 

~!~s~:R.~eK~L~GL tA~~!1Cz ~ .. s~-6-A-W~-,-N-S_K_I 
ANDRZEJA 4 Te

2
1
2
e

8
fo.

9
n

2 
uszu. nosa, gardła I krtani położnictwo I choroby kobiece 

Lódt, PIC?TR:KOWSKA 164, t~l· 125-26 BAŁUCKI RYNEK 3 T 1. 148·80 

Przyjm. od 10-l2 1 od 4-8 w. Przyimuie od 4 do 8 w1ecz. • e - przyjmuje •Jd 4-7. 

D!~~'!~R!.~J?u. ~! P.!..;„!f czA ~~,~~~~~ Po~adnla Wenerologiczna 
RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH Nt. teL 194-03. Piotrkowska 45, tel. H7-44 
NAWROT 32, front 1 t>• Tel 213-18 Choroby nMue I wenery.::.:ne Lecz. chor. skórnych I seksualnych. 
od 8 do 9.30 rano I od 5-9. wiecz. przyjmuje kobiety I dzieci od 12.45 Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

W niedz. i święta <1d 9-12 w poł. do 2.15 I od 6-8-e). Kobieta lr.k. od 12-1 i od 5-7 
PORADA a ZL. 

~gn:;i~~~:~!-:.~ !.!g ~rk. GUS!~! KOHN Dr. Klaczknwa 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 li USZQl-GłH@kOIOtl POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
Przyjmuje od g. 8-10, 1.30-3 I 6-8 w. UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. KOBIECE. 
W niedziele i świeta od 9-11 rano. Przyjmuje 8-10 1 4-8 w. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· 
--------~ przv.imule codz. od 10-12 i 5-8 wiecz 

"
• K DR. ;:

0
· · k. w&11llo~;G,icz11A Dr B t! KK t! RT 

~ on ~_r. lftHI~ ~Leczenie chor. weneryczn. I skórnych. • • " u 
i 1 p !&!! ł U W~ ~ ZAWADZKA 1 telefon CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE. 

Gdańska 37 tel 2.32-55 122-73. Przeprowadził się na ul. 
' • czynna od 9 rano do 9 wlecz. PIERACKIEGO 5. 

przyjmu e od 7-8-eJ wiecz. PORADA a ZLOTE. Przyjmuje od 12-1 i od 5,30 do 8 w 

On - Jego buty - Laseczka - Melonik - tr 

W fi i IE .... 

zae 
zł. 

c~łko- TańCÓW najnowszych wyucza bez względu na zdolnośc 
wity B L BOWICZ Zachodnia 66-a (fr. parter) 
kurs • I , Inform. od 11-ej do 22-eJ 

• • DOKTÓR • Doktór REICHER 
M1koła1 Bornste1n $PECJALISTr0Jri1ói~·~ SKÓRNYCH 

akuszerJa, choroby kobiece WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, Południowa 28 Tel. 201·93; 
Gabinet · ~izyka~el ter~pji _glD;ekolo- Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
glcznel (diatermia, naśw1etlarua 1 t. d.) wiecz„ w niedziele i święta od 9-1~ 
ul. Piotrkowska nr. 292 · ·=""= 

DR· MED· 

L~~.!~.~~a Pl\Ublltl\ bBWI 
DLA CHORYC:H rtA Akuszeria I cbot. kobiece 

S n - - dlo ił GDAiqSKA 117. ' Tel. 221~61 
li ZY, o„, „„. li przyjmuje <Jd 12-1 i od 4-7 POPOI· 

dróg oddechowych --------·--·---
PiOflkOWSkG 61 Dr. MKD, 

Te1.127-81 S Kantor 
od9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski • 

. wezwania na miasto Spec). chor. sl{órnyc~ I wenerycznych. 

LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 PI01:RK~WSKt\ 90, Telefon 12?-45. 
n ~.=.c:..::.o=.=....:..:-=-:..;....;;_~1 Przyimuie od 8-2 I od 6-9 wiecz. 

prz~· przyst. tramw. pabjan. w niedziele i święta od 8-2 po poł. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze we 

wszystkich specjalnośc ; ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wlecz. 
PORADA 3 ZL. 

LEKARZ-DENTYSTA 

F.Kopciowska 
Przy!mu~ od 9-3-ej, 

ODA~SKA 37, tel. 232-53 
Dr H HAMMER od 4 - 7-el w Lecznicy, med. • PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-8\. 

1-...;..;;.~;_;.;..;.;.;_...;;;..;.;~~:...;.;..;_;,~;;,;.;..~ 

Ak~szer-Glneko~og POTRZEBNA wykwalifikowana p·anlen-
m1eszka obecme ka do cukierni od zaraz na Wiśniową 

ll·go LISTO~A~A 32. Tel. 128-39 Górę. - Wiadomość, Lutomierska 5. 
w no:::y ~eiś~1e przez Od~ńską 12. Frydman. 

Przy1muie od 3- 7 wtecz. 'z:...:.:A"'-=K;.;;ŁA=D~f-O_T_O_OR._A_f_I_C.,,,Z_N_Y-,F-ot-o-ry-s• 

NA RATY! Plaszcze damskie, .męskie wl. L. Laks, AI. Kościuszki 22 (Piotr­
! dziec·nne. Kostiumy damskie i ubra- kowska 79). Wykonuje zdjęcia przepi­
nia męsk ! e. Przyjmujemy •Jbstalunki· sowe do Ubezp. Spot., matrykuł itp. 
„Konfekcja Ludowa", PI. Wolności 1. oraz wYWołania I kopJowania. Spec. 

ame.torskie. - Ceny niskie. 8/V, 

Charlie Chap in 
w na!genlalnle'!szym filmie wszystkich czasów 

p. t.: 

~wiatła wiel~ie~o miana 
:~:~~ 1'11\RTI\ BliliBRTH w naJcudown. filmie 

„Księ!niczka Czardaszkau 
Czarująca muzyka! Przepiękne melodie I pio­

senki! Niezapomniany czardasz! 

• Ostatnie 2 dni I 

! Ad lf D Król humoru IO :: o ymsza w komedji wojskowej d 
! DODEK NA FRONCIE'' l'ladprogram tygodnik Paramountu O 

't.i li Passepartout i bilety ulgowe nieważne. i 
0 Następny program: FLIP I FLAP w filmie „Nocny Patrol" 0 

„ ................. , .................................................. „ •••.•••••••••••••• ~··································· 
OstatAle 2 dni r Wesoły roma11s muzyczny p. t. Ostatnie 2 dni 

·MANEWRY MILOSNE 
W rolach głównych: Mankiewicz6wna, Halama, Zimifl.ska,- Zabczyński, Sielański, 

Orwld, Sempoliński. 
Następny program: „GABINET FIGUR WOSKOWYCH'' mlllllli!m„„ ...... „„„„„„„„„„„„„ .... 

'' 
'' ul. Sienkiewicza 40 

Tel. 141·22 
Pocz. o godz. 4, 
w sob. i niedz. o g. 1Q 

. 

Franciszka 
Gaal jako KATARZYNKA 

Na pierwszy 
i poranki 

seans 
• • Dl.ICJSC8 po 

' 

54gr. 



70 zawodników na mistrzost ach ·Po 
Lublin zgłosił trzech pięściarzy._:... Wyniki eliminacyj na Słąsku. - Zarząd 
PZB w Łodzi. - Redakcja „EXPRESSU" ofiarowała walizeczki dla ośmiu 

. mistrzów Polski. - Duża ilość cennych n·agród · 
Zarząd PZB. na ostatniem posiedze· przyjedzie kompletny Zarząd z dyr. KU·1 został znany art. malarz p. Henryk Smu l IKP. ofiarował ~enny puhar d!a mistrza 

niu omawiał szereg spraw związanych czykiem na ~zele. Przyiazdu Zarządu P czy1iski. Odbiór hall przez władze bez· j wagi piórkowej. Ola mistrza wagi lek· 
z mistrzostwami bokserskiemi Polski w z. B. • oraz zawodników poznańskich pieczeństwa nastąpi w nadchodzący kiej przewldziuny Jest aparat iotograH· 
Lodzł. Postanowiono wystosować pis·· oczekiwać należy w czwartek w go·' poniedziałek o godz. 1-eJ popołudniu. I czny. Gdyby tytuł mistrza zdobył IO· 
mo do lubelskiego okręgu z zapyta· 1 dzinach wieczornych. Do sekretariatu tOZB. napływają dzianin Woźnialdewicz, wówczas przy. 
niem dlaczego nie zgłosił zawodników j W hall, która Jest Już właściwie go- w dalszym ciągu cenne nagrody dla za· : padnie dla niego jeszcze szereg innych 
na mistrzostwa Polski. Ponieważ jed· towa do mistrzostw, czynione są obec• wodników. Prezydent mlasta pułk. Gła· I nagród, ponieważ Woźniakiewicz jest 
nocześnie niemal wpłynęło pismo K. S. nie osą.tnie przygotowania. W nadebo·i· zek .ofiarował. zegai:ek dia najlepsze~o ! najmłodszym z zawodników - fawory· 

dzący wtorek zostanie bala udekoro· łodzianina. Inz. Lew111so11 zegarek dla tern do tytułu mistrzowskiego. Bardzo 
wana. Do dekoracji hall sprowadzony mistrza Polski wagi koguci~j. Zarząd . dużo nagród wpłynę1.o dla mistrza wagi 
11 eo• •••• MPAM2ł#tt w a•a• • •1 M ***'r.Ąlł:dM j średniej, że wymienimy tu chociażby 

Kto zdobędzie punkty ~~~~~~r~djRwln~1(~~l~11' „~~~R~sgL~= 
OPIAROW ALA S W ALIZECZEI( PO· 

w niedzlelnuc:h mec:zac:h kEłos . DRÓŻNYCH DLA KAŻDEGO MI-
w nadchodzącą niedziele kontynuo„ tania stoli również spotkanie Widzewa z I STRNZA. d t J k • 

1 
h k 

6 wane będą rozgrywki piłkarskie o mi- rezerwą ŁKS-u. agro Y e a ! szereg f}nyc , t • 
strzostwo klasy A. Sytuacja w tegoro- Czerwoni zastli drużynę !{ilkoma za- o:c~ szc~e~ó_łow:1 hstę ogłosuny w ter· 
cznych rozgrywkach zmieniła się o ty- wodnikami ligowymi i w tej chwili pa- mmie pó~me1s~~11!• wystawione z.osła· 
le, że pierwsze miejsce w tabeli zajmuje siadają zupetnie wyrównany zasoót. N~c I ną. w dnm dzis-reJSZY11! w godzmach 
obecnie Ł TSO na skutek decyzji .P. Z. przypuszczamy więc by Widzew mógł wieczornych • w. okme wy.stawowem 
P. N-u, który zweryfikował mecz z Bu- stawić czoła należycie zmontowanej i I kolektury Cianc1ara, ul. Piotrkowska 
rzą zgodnie z wynikiem osiągniętym na dobrze przygotowanej drużynie. nr. 9l. . . . . . 
boi.sku, to też w związku z ta decyzią Czwartty mecz rozegrają zespoły Pr~ed.sprzedaz bdetow na m1strzo-
spodziewać się należy bardziej zacię- Makabi i WKS. faworytem meczu są st~a idzie b. dobr~e. W ciągu dwuch 
tych spotkań. . .wojskowi. -Pa1bjanice będą świadkiem za I dnr sprzed.ano bll~to": na s~me. 3 tys. 

Z meczów niedzielnych wvsuwaią c..ętej walki między Burza a PTC. I złot~ch. Liczyć się więc nalezy, ze hala 
się na czoło spotkania L TSG - SKS, Kto zwycięży w tern spotkaniu tru- i bę~zie _wysprzedana } dlate.go kto pra· 
WIMA - Union Tourln2 I Widzew - 1 dno przewidzieć, więcej szans dajemy j g!1'7 mie~ lepsze ,mie1sc~ wmien wcześ· 
l..KS lb. jednak Burzy. me1 zaopatrzyć su~ w bilet • 

.WO.żNIAKIEWICZ (I, l'· p,) W pierwszym meczu faworytem jest ,- " ••i:awa:„m•mm•lllil••••••••• 
z. O. z prośbą o dopuszczenie do mi· drużyna Ł TSO, która posiada w r. b. • • • No k i ł6d k" h. d iJió 
strzostw trzech czołowych zawodni· i najwbększe szanse na zdobycie tytułu Pora!kl polskich tems,stuw wy .om sarz . . Z IC sę - w 
ków fego klubu Stachurskiego (w. mU· 1· mis.trza. Z SKS-em nie powinni mieć I W piątek odbyły się w Atenach dalsze roz- , , W zwiągzkukz ~ymis1ą1, .dzgkl~szhonąd~r.zezbdko-) W • ki (k i J i K . . . Il t i d i ł I • • h •.• t .ycacznsowe o om1Sarza o z 1c sę z1ow o -sza, OJSławs ego oguc a ra- ; czarno - biah duzo roboty. Wyrówn~ną gryw <, en sowe z u x a ~em DO sntc ra,,,ic · · serskich, p. Winnkowskiego, mianowany został 
iewski~go (piórkowa) n~leży przypu_sz-1 walkę zapowiada mecz WIMY z UT ~~~n:r~~'~:; ~d~i':t~~~st~o 117a0 t~~~=~e I<~Ji~ ;I komisarzem p. ~hwast, zuauy działacz bokserski. 
czać, z~ PZB. przych~J~ ~lę do prosbyl przyczem wyn.ik . spotkania jest tu tru- Jer~ego. z Jednego turnieju wszyscy volacy zo • • 
KSZO. 1 uwzględni spozmom~ zgłosze· , dny do odgadmęc1a. Pod znakiem zapy-lstah Jut wyeliminowani. Hebda doszedł do pót-j Komunikat HakoahU 
nia. Ta więc na mistrzostwach łódz· u t a w. • finału, w którym został pokonany przez Jugosło Z . S k . 

1 
k H k h · b d tkł ' ~.- W Ó „ wlanina Punceca. organizowana e cia P ywac a a aa u ~.~~ ~eprezentowane . ę ą wszys .e l nile arszawa, lecz Ł dz w piątek w półfinale drugleito turnieju Heb znaidłi.ąca. się . pod !kierownictwem PP· adw. 

c1:1ęg1 z imponującą hczbą 70 zawodm-
1 

. I da przegrał z francuzem Journu 3:6. 3:6, 6:3, Szymk1ew1cza .1 Tyszla chcąc spopu!ar:yzować 
kow. Wygrała mecz ?apliŚOU:zy 5:7. W dwóch pierwszych setach Hebda grał en nad~wycza1 zdro\yY spo:t. orgamzu1e kurs 

Okręg śląski przygotował się do Ubiegfej niedzieli rozegrany zostal I słabo, w trzecim ro~egrał się i seta ro~strzyg- 1lywac~1 d_la początkuią:ych 1 zaawa~so~anych. 
mi ... h·zostw z wielką starannością Jak t 1· ś . W · 1 nął na swoją korzysć. W czwartym secie Heh- Trenmg1 odbywać się będą co niedziela od , .d• . . . ' · WS .o 1cy,mecz zapa,~1czy a_rszawa-:-l da prowadził Jut 4:2, załamał się Jednak i prze godz. 15 do 18. w basenie zgierskim. 
1uz donosdismy zgłosił S1ąsk do ml- Łódz, ktory wbrew mformac.10m jakie 1 irrał seta, zarazem 1 mecz. Pierwszy wyjazd do Zgierza nastąpi w nie-
strzostw swycłt zawodników warnnko· ukazały się w prasie zakończyl się zwy: w grze pofdyńczeJ panów rozeRrane za- dziel ę dn. 19 b" m. . . . 
wo z tern, że po eliminacjach mogą .cięstwem Łodzi a nie Warszawy. p 0 • stały równleż zawody pomiędzy francuzem Nov:ows tępu i ący czlonk~w1e ~ą zwolmem _ze 
zajść ewentualne zmiany Nie należy! · d · 'k 11 ·15 dl W Gentlen a mfatrzem Grecji Stallosem. Grek któ wszelkich ~piat. InformacJI udziela _sekretanat 
się jędnak spodziewać zmlan gdyż od- I ~::t s~~rwygy~~any. na P~14 g{ast1;iii ZPJ~ 1y poprzednio wyeliminował Ju2osłowl~nina Sto~i cf~zi~~~!~1 od godz. 17-:22• Piotrkowska 

t • ' • • • . '"'· ' Punceca h:ł. 4:G, 6:3 - prze11:rat z fr?ncuzem nr. • e · · byte w czwarten wieczor w Katowi- me\vaz zawodmk warszawski Neubaucr t:6, 6:-ł, 3:6, ~:6. 
c~ch za"~·ody e1i11!inacyJu~ zakończyt:v l miat nadwagę i jego wygrana walka z w grze 1wdwóJne1 panów rozegrano 1161;;: Skład szermierczej 
się zwyc1qstwem taworytow. I Kawatem zweryfikowana została na ko- r.ały. W :iierwnym para lu~·Jsłow1ańsko-grc~ · druzynu olimpijskiej 

-Wyniki uzyskano na zawodach ełl· rzyść zawodnika łódzkiego. &a Kukull,ev.ic - 1 ~icotaides wy~,rał1> z par:i „ 
mlnacyjnych przedstawfa;ą się naste- Odwołan1·e merz )!recką S!ahos - Mlcballdcs 6: '·. 6:3. f:3. w Warszawa, 18 kwietnia. . . . • p Ił · "' 1 

.- drui:lm 1;ćłlmale para fugosłowlanska Palada- w 'k d t h • h I' · · d PUJąco: \V wadze mt•.sze1 aw ca PO• - M Puucec W)·grała z parą francuską Journu - wyDI u o yc czasowy" e im1nacy1 prze 
konał Czyża, i folt zwycłe.żył Lejzor· Ładź-Warszawa Gentien 6·.", 3 .. 6, 7 •• 5, 6 .. 2• olimpijskich pewnym zdaje się udział w drużynie • " olimpijskiej kpt. Dobrowolskiego, kpt. Segdy 
ga. W wadze kogucie) Jarzombok od· Zapowiedziany na nadchodzącą nie- W finale gry podwójnej pań para polsko- oraz Sobika w szabli. W. szpadzie w skład dru-
niósł fłieznaczne zwycięstwo nad Wel- dzeiię mecz zapaśniczy Łódź-Warsza- angielska .Jędrz.elowską - Yorke przegrała z żyny wejdą Sobik, Zaczyk i .Kau!or, Nazwiska 
griln~m. w piórkowej Matuszczyk P0· 11 wa został wczoraj odwolanv. Mecz ten farą h dunt skho-6n~elm41~6cką3·6SMperlln2t-ł Hobrn d w sd~~:Y~e 2;ąchu!w~::.ikóSwyt:~:Z1·ęrewyze,.r;;:iwyą d~d:; 
k ł Pi t I kki · w·,,.cf 1 · db d rzec se ac . , . , . . ecz s a na ar zo ora n ę, W e e] 1 ... _111 a zwy-I o · ę zie się w terminie późn~jszym. wysokim poziomie · eliminacje przedolimpijskie. 
ciężył Richtera. W wadze średniej Kur· .---------·------------
ka zrem:sował z Kowaczkiem, a Wie- . I 
deman wypimktował wysoko mistrza c A p I T 
wagi śrerlni~j Zw. Strzeleckiego Rem-

1

1 

balskiego. 
W wadze półciężkiej Kolonko po- 1 -------------------' 

konał Walendowskiego wreszcie w -----------• 
wadze ciężkiej Piłat zwyciężył w trze· : 
ciej rundzie przez techniczne k. o. 
Wockę. · I 

Zawodnicy wyznaczeni na mistrzo- 1 
stwa Polsld zostali z dniem wczoraj-' 
szym slrnszarowanl na specjalnym i 
obozie. Okręg śląski, korzystając z po- · 
b:viu na Ślasku trenera Smitha pragnie I 
!akna!!opiei przygotować swych repre-

1 

Z!;nt:mtch v do ciężkich bojów łódzkich. 
Jeśli już mowa o przygotowaniach, 

to wswmmleć należy również o pięścia 
rzach Mdzidch, lciórzy odbywają nor· 
l'i<l.lnie trenin;!i pod kierownictwem 
I<onarzcwsk{ego i Pawlaka. W IKP. 
trenl'i~ wszyscy pięściarze wyznacze-1 
ni do mistrzostw Polski za wyjątkiem 
Ostrowsldego, który przygotowuje sie · 
we własnym klubie, gdzie znalazł sobie 
oclpowiednich sparring partnerów. 

Zzrz<id PZB. zawiadomił w dniu 
wczorajszym okręg łódzki, że do Lodzi 

• 

BALKON 
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GROSZE 

KAPITALNY 

Tylko dziś i jutro I PARTER 

85 po zniżonych cenach! 
GROSZY 

na wsz.ystkie seanse · 

FILM PEŁEN EMOCJI, JUNACTW A I BRAWURY wg. głośnej 
powieści .RAFAELA SABATINIEGO 

KAPITAN LOOD 



~ 
Na wesoło ... 

Maksdo pracuje w cyrku Jako "człowiek do 
wszystkiego". 

Dyrekcja cyrku przygotowuje nową atrakc'ę. 

- Włóż pan tę kamizelkę! - ZWTaca się 
dyrektor do Maksia. - Zaraz będziemy do pa­
na strzelać z rewolweru... Nie bój się pan, nic 
się panu nie stanie, ta kamizelka Jest odporna 
na wszelkie kule... Mam na to trtyletnią gwa­
rancję. 

- A jeżeli mimo wszystko stanie się wy-
padek? - pyta drżącym głosem Maksło. • 

- Wówczas publiczność otrzyma spoW\1'otem 
pieniątł:ze za bilety! - odpowiada dyrektor • 

• * 
* W Grajdołku, zgodnie z tradycją, każdego 

dnia o godzinie dwunastej w południe rozlegają 
się z wieży ratuszowej dźwięki hejnału. Pewien 
przyjezdny, zwiedzający Grajdołek, zwraca się 

do trębacza: 

- Prrupcraszam pana, w laki sposób pan 
się orientuje kiedy jest dwunasta godzina? 

Nastawiam swój zegarek według du.żego ze­
gara, wiszącego nad sklepem naszego zegar­
mistrza. 

- A w jaki sposób zegarmistrz reguluje 
swój zegar. 

- Według mego hejnatul 

** '" W mieszkaniu doktora Pigulaka wielki rwe-
tes: - nieznany sprawca skradł palto pana 
doktora z korytarza. 

- Któż to mógł zrobić?, - zastanawia się 
lekarz. 

- Mnie się zda'e - wtrąca MarysIa - te 
to był ten pacjent, który leczył się li pana dok­
tora, żeby schudnąć ... 

- A do licha! - zaklął lekarz. - Z tego 
widzę, że on dlatego brał moje proszki na 
schudnięcie, żeby mu moje palto pasowało I 

•• * 
Pani Genowefa przyjmuje nową sł.użącą. 
- Jak panience na imię? .. 
- Marysia ... 
- Aha... Więc niech Marysia uważa... My 

res~eśmy jaroszami... Jemy tylko jarzyny... Czy 
Marysią potrafi prowadzić jarską kuchnię? ... 

- Czemu nie, proszę pani? ... We dwoi'ze 
chodziłam koło krów i świń, to· i z państwem 
d ,·m sobie przecie radę! ... 

lS.1V 

,W związku Z przyjazdem do Warszawy ministra spraw zagranicznych Norwe~ji 
prof. Kohta, reprOdukujemy zdjęcie przedstawiające fra1!me,nt nowoc'Zesnej dziel 
nicy stolicy Norwegji, Oslo, a mianowicie ulicę Jana KarOla, wiodącą do pałacu 

kr6lewskiel!O. 
'Et ł*'i@łłf:Jki!HM#@ 
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DZIWY U BRZEGóW BAŁTYKU. 

Na skutek niskiego poziomu morza, u 
brzegów Przylądka Rozewskieli1o wyło­
niły się pnie drzew, istniejąceli10 ongiś 
lasu, który został zalany przez morze. 
Na zdjęciu naszem pni-e pOnad pOziomem 

morza, tuż przy brze,!!u Rozewskim. 
iE&&&& 

RZADKI SKOK. 

Simaika, były zwycięzca na ostatniej 
olimpjadzie, wraz z ef1ipskim m.istrzem 

W Ameryce spu§~czOno w Jych.d.niach ąa wodę nową olbrzymią awjonetkę. - w. pięknY?Jl skoku, zwany~ fJskoki~m 
Uroczystego pOświęcenia nowej jednostki morskiej dokonała małżonka p~ezy- ~el~łądz1Ill", .~dczas. ktorego - Jak 
denta Roosevelta, która nadała jej nazwę "Yorktown" Statek ten kosztUje 19 . wtdztmy na hzdJ~dzlu. - Jedden. ze skaczą-

milionów dolarów. cyc Sle l na rol!lm. 
~E2E~~~~~~~~~~~~~~ ____ ~- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Corlzienna nowelka .,Exores II medali nakozmaitszych pań,s,tw za ra- mI syę, ~e Borain jes.t już zmeczony 
towanie tooą'cy,c:h. pmgnie,bym . go pozostawił samego. 

Swego czasu w Ma,drycie ocaNI pe- Podniosłem się więc z krzesła . 
wną st3!ruszkę, która spala w .ic.dnem z - Niech pan jeszcze zostalnie - po-· Ta, której • ole uratował 
mieszkań plGnątcei kamienicy, Straża- , cząrl mnie prosić. - Nie znosza ' samot-

. Krążyl,~ś:my po opus,toszalem wy'brze- I Trzeba wysz~kać jakąś łódź! kom wydawało się, ż e kobieta jest ju'Ż ności. A mnie tu nikt nie odwiedza, 
zu morskIem. NadCIągała burza. W I francuz me słuchał mnie. stracona .. Ni'kt z nich nie chcial nara- - Ależ bardzo chętnbe - O'dpv\vie-
ci~gu paru chwil niebo p. okryły ciężkie,! Pogrążył się w wodzie i począ! ply- tać żyda. A Borain, który przypadb- dział em, siadając znów przy jegc łóż-
olowi/ane chmury. Wiatr wyl ponuto. nąć w kierunku zagrożonej lodzi. wo znalazł się na miejscu ItJOiaru. wsko- ku. 

Mój towarzysz, LucLwik Borain, fran- Nie miałem ani chwili do str<ł'cenia. czyI w morze płomieni i wyniósł na rę- Borain pogrążył się w rozmyśla-
cuz, z którym dopiero tego dnia zawar-/ W pobliżu mieszl}al mój znajomy ry- kach staru:szkę. niach. 
tern znajomość, odezwał się: bak. Po paru m'inutach wróci/lem z nim _ Niezwy kty czlowie:K - pomyśl a- - Gazety ni'e o wszystkiem jednak 

- Lubię burze., Wię'klszość ludzi za- razem. ' lem. - Muszę go odwiedzić. wiedzą - odezwa,ł się naglle . cichym 
chwyca się morzem, gdy ono jest spo- francuz znajdowal się już wówczas Nazajutrz udalem s.ię do sZlpitala. g:tosem. - Pis~ą o moi~ b.oh~terskich 
koj1ne. A ja nii znoszę spoąmiu. Gdy tuż przy zagwżonej ło,dzi. Boratn byt już zupe,łnie przytomny. WyczY[l:ach. ~J~ wspom~na.J}I, . Jednak o 
spoglądam na spienione wody, gdy sry- RY'bak śdągnąl z brze~ mMą lód- Ody mnbe zobaczył, twa'l"Z mu się roz- tern na~st.raS~TIlel.sze!ll prz,elsclU ... G~y­
szę świst wiatru, budzt s i ę we mnie chęć kę. W:iosłując w dwÓjkę, obserwowa- jaśniła. by pan v.:Ied~Ial, Ile Ja w CIągU ostatnrch 
do życia. liśmy w mUczeniu nies,~częsnego Borai- _ Cieszę się, że pana widze _ po- . lat przeCIerpIałem ... : 

- Możebyśmy ilUż wrócili do domu? na. Walczył zacie'kle z bałwanami. wie,dziruf, -podają,c mi rękę. _ Jak pan \ W O'cz~ch Borama z~blysly l~y. 0-
- zaproponowałem mu. - Nawet ry- Nie ulegało wą>1:pliwośd. że już go się czuje? panował SIę po paru chWIlach ! dr'Zą,~ym 
bacy schronili s,ię d o swych chat. . oPuszc·zają siły. Za parę sekund po- _ Znakomicie _ odparłem mu. glosem kontynu~wat swe ZW1lerzenra: 

-.Ja tu zostanę - odpowiedział mi: grąży się w wodzie. _ A tamci? Czy nrc im sie nue stalo? -: To stało Sl.ę przed czte:e!lla laty. 
stanowczo. - Nie. chcę pana namawiać. Na1:omiaJSt sytuac'ja pasa'terów sa- _ Nic. Dowieźliśmy ich SZlCZęŚU- Prz~lecha,tem ~ zoryą do SeWIllI. Odib'~r-
J.eśli pan zam~erza wrócić, pożegnamy motnej łódki przedstawiała sie mniej wie do brzegu. walJśmy pod:r6z poslubną. Pe.wnego Wje 
się. groźnie. ' Daliby ond sobie spewnośdą. " czoru wyszedłem sam na mlas1to. Żona 

Wahałem się przez pare chwil. sami radę i w ciągu kHku minut dotarli- . Bom~n spó~lądalł n~ .mn~e v: lmlc~e- zostala w hptelu. Wracałem sam p·o pól 
_ A więc zostaje pan? - odezwat by do brzegu. mu. Wll~o~~me do~ysl~l sIe, ze ~hCIa- nocy słabo oświetlonemi uliczkami. Na-

się znowu fran,cuz. .' Ody WYCiągnęliśmy Boraina z wo- let? d~.da~, IZ zu~ełme mepot~z~b[lJe na- gle usłyszałem jaki'ś krzyk. Zdaleka uj-
W tej chwili zauważyłem l6dź, krą- dy, byt już nieprzytomny. Przewheźliś- razal w.cle, gdyz o,~ezwal. sw,. rzalem dwuch drabów, . szamocących 

żącą w odległości kilkudziesieciu mc- my go na brzeg, skąd zabrano go do . - Nie ,moglem maczeJ. MusIafem się z jakąś kobie,tą. Nie chc~.Rlem się 
trów od brzegu. faJe podrzucały w gó- szpitala. - Ich ratowa~. . . wtrącać do ich spraw. Cóż to mnie ob­
rę nędzną łtipihkę, grożąc śmhercią nie- Młoda para, którą rybak zabra.ł do . - To ł1:1e ~ylo komecz?~. d1rogI pa- chodziło? Odwróci!em się plecami i 
szczęsnym pasażerom. Spostrzegłem swej łodzi, dziękowała nam ze łzami nJe --:- pOWIedZIałem SpokOJnIe. - Spro- . przyś'pieszyłem kroku. Gdywr6cilem 
dwie osoby. Mężczyzne i kobietę. w oczach. wadZIłem rybaka. l do hotelu, nie za:stałem żony. Okazało 

_ Mus,imy wezwać rybaka! - 'krzy- - A kim jest ten pan? - pyta ł mn ie -,Może pan ma .stus~ność - odpad się, że wyszła sama w n'ocy, by za1czerp 
. knąłem, zwracając się do mego towa- uratowany mężczyzna, wskazując na zamyslony. - Ale Ja me mo~dem ina-1nąć świleżego powietrza. Ta kobieta, 

rzysza. - Spój1rz pan, ci ludzie sami nie nieprzytomnegO' BO,raina. - CZy pan go czej postąpić. Zresztą to nie pierwszy I której nie chci3!łem przyjść z pomocą , 
da,dzą sobie rady ! zna? mój wypadek. W ciągu paru ostatnk,h byla właśnie moją żoną, moja małą Ani-

Borain przez parę sekund w miJcze- - Dopiero dziś z nim zawarlem lat niejednemu człowi ekowi ' ocalilem tą ... Napadli na nią baudyczi i zabfli na 
niu obserwował ł6dź. późni.e i zrzucił znajomość. Wiem łylko, że ieSt fran- życie. Podobno pi'sala nawet o tem ulicy; rabując jej brylantowa branzolet­
ze siebie sportowe spodni e i mary- cuzemi od paril lat c11ągle podr6żuje - m;lejscowa gazeta. I kę i torebkę z pien iędzmi!. Po stra'cie 
narkę. ,odpatIem mu. - Tak.Pisil li o tem - potwie rdzi- Anity spę dzifem kilka miesięcy w sana-

_ Co pan robi? - zawola ł em prze- Nazajutrz w pismach ukazaly się lem. - P an jest p;-c1.\vdzlwvm bnhate-Itorjum. Teraz wciąż podróżuie. Nie mo 
rażony. \yzmianki o wypadku. rC111. . gę nigdzie zaznać spoko ju. Ratuię ludz i, 

_ Dopl ynę do nich, Ml1sze ich ura-! Donoszono, 7.C ~t an zdrowia Boraina I - Brllwter r- m <) - skrzvwi l się. - I któ rym grozi śml,crć .... Ale nigdy nie po 
tować! - odpowicc17 i 'l 1 mi sl1okojnic. , jest. dość ciQl-ki . jednakże nicb czn!c- O,, ; n'1 'l J)Oli:Ó; 1 f.icpici o tClll nie m6-ltrafię zapomnieć , ze Anity nie mato\va-

_ Ależ to icst SZ:ll C{ls tWO ! - krzYJ\- czclls two 111 11 nic grozi. J e dn() c?:e~n ic '.vić ' -· \l em ... 
naJem. P an się naraża na śm i e rć' p:l'sano , że Borain posi ada ki1 'kanaścic : Z:1p ~111o\va ło milczenie. Wvdawalo Dol . 

. _ ---,,...-----..... _--------~--

Za wvdawce i druk: Wydawnictwo .. ReDublika" SP. z o~r. odn. Re dah:Łur udpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź, Piotrkowska 49. 
ł . 
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